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ZAPAS Z AS PRACY
Gdy na wsi jest źle i staje się jasne, 

że Dzeba dla wsi coś robić, jalk-o p ierw  
szy i najważnie jszy środek zaradczy zw y 

k ło  się wysuwać re form ę BeJiną.

Niema w tem nic dtzrwinego, skoro 

u nas wielkość jeanego gospodarstwa 
w iejskiego walia się w  granicach od pól 
do  100.000 ha Niema w tenn nic dz iwne­

go tem hardziej, że realizacja re fo rm y  
ro lnej trwa juz kiilkainaseie lal i jest 

obliczeni a jeszcze na lat kil/kanaście. Nie 

wątp liw ie  właściwie przeprowadzona i 

m ądrze pomyślaina „re fo rm a  ro lna" mle 
grałaby bardzo dodatnią rolę gospodar 
czą  i polityczmą w naszymi kraju, ale 

m im o to dziś po  kilkunastu latach ,,re 
form owania  bez w idocznych wyn ików  

j eform a i olna, jako  hasło pob tyczne 

wzbudza nieufność.

Rodzi obawę, że pozostanie ty lko  ha 

siem
R ozw ażam y szczerość nasła i spoty­

kamy tuż przy bardzo pow ierzchownej 

analizie niepokojącą łatwiznę jego  s fo r­
mułowania.

Tą łatwizną sformułowania jest po­
łożenie nacisku na zapas ziemi.

Operuje się danemi z 1921 roku, ze­

stawia się ogólną pow ierzchnię  gruntów 

zamiast pow ierzclm j użytków rolnych i 

otrzymuje się impoaiu jące zestaw ien i! : 
2.100 tys, gospodarstw o a ha rozporzą­
dza' obszarem tylko 4 i poi milłjnma lwu 

a 19 tys. gospodarstw pow yże j 100 ha 
posiada ja z e m  przeszło 1,1,5 n iil jonow 
ha Zapominamy, że przecież owe 13,5 
mil jonów ha lo dane z 1921 r. (innych 

nie m am y to prawda), że przecież je 
też nadwyrężyła re forma rolna, no i co 
najważnie jsze zapominamy, że w owych 
13,5 rniljunaich ha mieszczą się niemal 

wszystkie lasy, nieużytki j majątki pai. 

st wowe.
Gdybyśm y owe 13.5 m iljonów  ha 

rzek om ego  zapasu ziemi rozdzielil i po­
m iędzy  2.100 tys. gospodarstw przecięf 

nie dwuhektarowych, otrzymalibyśmy 
gospodarstwa przeciętnie 8-hekt arowe 
przyczem  około 30%  powierzchni tych 
gospodarstw stanowiłby las i nieużytki. 

Do uprawy pozostałoby razem z łąka­

mi niewiele ponad 5 ha.

l a k  wygląda rachunek teoretyczniv 

Prahtycznie mamy w tej chwili znacz­
nie więcej niż 2.100 tys. gospodarstw o 
pow ierzchni mniejszej niż 5 ha, bo przy 

rost ludności od 1921 r. zrobił swoje, 

(są powiaty, gdzie przekroczył 50%  lud 

naści z 1921 r.) a ponadto teoretyczny 
zapas ziemi się zmniejszył.

N ie m am y takich obliczeń, któreby 
wskazywały, co  robi szybsze postępy 
re form a rolna, czy rozdrobnienie gospo 

darstw naturalne wskutek pi zyrostu lu­

dności.
Jesteśmy pewini ty lko  lego, że ro z ­

drobnien ie gospodarstw, jeżeli jeszcze 

nie dopędziło to w  przyszłości dopędzi 

i wyprzedzi akcja upełnorolnienia.
Akc ja  ta przecież nie może być pro­

wadzona w nieskończoność j m m o  je j 
przewlekania  kiedyś się skończy.

Dalej jest przyszłość, której nie do­

strzegamy w yraźn ie  w  planie re fo rm y

rolnej, podkreśla jącym zbyt mocno 

wielkość istniejącego zapasu ziemi.

Naszem zdaniem właśnie trudność 

sytuacji polega na tem, że ten zapas 
w  rzeczywistości jest mały, że jesl za- 
m a ły  w  et os unk u do naszych potrzeb.

Że zapas ten w  chwili obecnej nie 

jesl właściwie wykorzystany, to inna 

sprawa.

(idy  m ów im y o zapasie ziemi i złem 
jego  wykorzystaniu, przychodzi zaraz 

na myśl inny problem, problem zapasu 

pracy, problem energji, która się prze­

pala j marnuje dziś w  coraz burzliw- 

szeni z dnia na dzień i nierejestrowa 
nem bezrobociu wiejskiem.

O probiernie tym m ów i się wiele. 
Pierwszą wuększą próbą jego  zbadania 

i opisania stanowi głośna dziś w  Polsce 

książka Józefa Poniatowskiego p. t- 
„P rze ludn ien ie  wsi i ro ln ictwa". Książ­

ce tej zarzucają, że przeprowadza obli­

czenia zbyt pesymistyczne. W edług P o ­

n iatowskiego bowiem nadm iar ludności 
rolniczej na 1 kwietnia 1935 r. wynosił 
w Polsce 8.800 tys. ludzi.

M ożem y-na  prośby kry tyków  ustą­

pić z tej sumy parę miljonów’ ludzi. 

I  tak zostanie dosyć, zostanie najmniej 
jedna piąta ogułu ludności Polski.

Poniatowski swoje rozumowanie o- 

pdera ua rachunku teoretycznym. P r z y j ­
muje Za normę pewną ilość zieim, którą 

jeden człow iek może mprawić i którą 

zazwyczaj uprawia w krajach niedot- 
knięłych w tym stopniu, co my, przelud 

iiiemicm rolniczem. (Są to z reguły kraje 

o wyższej kulturze rolniczej). Dzieląc 

przez ustaloną w ten sposób jednostkę 
obszar użytków rolnych w  Polsce do­

chód,:. do końcowych wniosków —  dó 

obliczenia ilości ludzi w zawodzie ro l­
niczym niepotrzebnych. T y m  ludz.om

Bitwa morska pod Lissą

20 lipca m ija  70 lat od pam iętnej bil wy pod Lissą w  k tóre j adm ira ł T r.getlhoff w r. 1866 na 
czele flo ty  au.strjackiej pob ił dw akroć s iln ie jszą  flo tę  w ioską, zadecydow aw szy w ten spo­
sób o zakończeniu  w o jn y  B itwa odbyta się k o ło  du lm atyńskiej wyspy Lissa, leżącej dziś w

połudn iow o-slow iańsk im  okręgu Spalato.

P o s zu k iw a n ie  dróg porozum ienia 
W  M o n tre u x

M O N T R E l X.* iPat). Dziś w zn ow iono  plenar 
nc obrady kon ferencji w  sprawie cieśnin. Dele 

ga l I lirr.ji Ru&zdi Ai*ns w ygłosił p rzem ów ien ie, 

uważane za odpow iedź Tu rc ji w spraw ić o,por 

nego stanowiska W łoch  odnośnie wzięcia udzia 

lu w  kon ferencji
Huszdi A ras ośw iadczy ł 1) te  konw encja 

opracow yw ana w M onlreux nic będzie otwarta 

do przystąpienia dl^; nieobecny.! h, 2) zastosowa 

nie konw encji btodzie zaw ibrało konk luzje  o cha 

raikterze po wszi^chnym o ra z  3) że Tu rc ja  zaistrze 

ga sobie prawo podpisania w rajzie polrzcby ana 

logicznych  układów tłwuislriinnyeh w  ramach za 

•sad ustalonych w M on treny.

MON TIRht X. (P a ł). Nu posiedzeniu poran- 

nein kun fcrencji w  spraw ie cieśnin toczyła się 

długa dyskusja na temat przepuszczania przez 

cieśniny podezais w o jn y  statków haiidJowych po 

siadających powinę urziadz.ejwa obronne. Tu rc ja  

uważa tego  rodzaju  statki za okręty wojenne. 

.Sprawę odesłano, do kom isji.
Dziś pow róć ił x Londynu pełnom ocn ik  am 

gie.lsiki Rendall z iw w em i instrukcjam i, m ają 

cem i podobno u łatw ić porozum ienie. Dzi/i w ie  

czorein Paul Boncouir ma spotkać się z 1 i lw i

pracy i chluba nie da re form a rolna, 
ograniczająca swe zainteresowania do 
zapasu ziemi, ani nawet podniesienie 
kultury rolniczej.

Podniesienie kultury rolniczej ber 
w.em to w w iększym stopniu wzmoże­

nie nakładów kapitałowych (narzędzia, 
nawozy sztuczne, nu\ljo<racja) niż robo­
cizny.

Na wsi źle się dzieje, a ip tego zła, 

które tam jest, nie usunie tylko zapas 
ziemi.

Zapas ziemi nie w ytrzym u je  po rów ­
nania z zapasem pracy zdeponowanym 
na wsi bezużytecznie.

Jedynie równoczesne odciążenie wsi 
od nadmiaru rąk i gąb może p rzyw ró ­

cić zdolność nabywania w yrobów  prze­

mysłu j ruszyć z miejsca koło obrotu 
go* pod sycz egu.

Odciążenie wsi od nadmiaru rąk ro 

boczych, stabilizacja gospodarstw na 
pewnym  poziom ie dalej już niepodziel­

nym, to są też zagadnienia typowe dla 
szeroko pomyślanej re form y rolnej.

Z aga datie ii i om tymi dzn  należ % się 

jeżeli nie p ierwszeństwo to w każdym 
razie równouprawnienie z kwestją roz­
dysponowania istniejącego zapasu zie­
mi. D!ateg(ł musimy się zastrzegać pru* 

c iw ko  spłycaniu nasła re form y rol­
nej. przez podporządkowanie go wy łą­
cznie jdei podziału zapasu zienti

Sprawa re form y rolnej jest dziś tak 

nabrzmiałą niecierpliwością ntas spo- 
wodu przewlekania je j realizacji, że 
m ów ić  d niej z gestami dobrodzieja lu­

dności w ie jskie j nie można.

Rozdysponowanie istniejącego zapa­

su ziemj na potrzeby upełnorolnienia 
lo zwykły obowiązek.

Zapowiadając .spełnienie t e g o  obo­
wiązku. nie wolno  się przechwalać, tak, 

jak dawniej, bo pora juz m ówić i my­
śleć o dalszych, dotychczas nie p rzygo ­
towanych do realizacji punktach pro­
gramu przebudowy wsi.

J . Święcicki.

nuwein Dzień ju irze jszy  ma być decydującym  

dniem dla losów  kon ferencji w sensie znalozie 

ni-.i dró(C porozum ienia, względnie o fic ja lnego  

przyznan ia się1 do fiaska.

MON I'hEl X, (Part). Dziś po południu poiwm
cił lu Paul Roncour i odbył naradę- z Hus z. i 1 
Araseir. L itw in ow  kon ferow ał z delegatem  b ry ­

ty jsk im  Bandetrem , który pow rócił z Londynu.

.laik słychać, według nowych instrukcyj opo 

zye ja  angielska pnzcciw wnioskom  sow ieckim  
będzie znacznie złagodzi na w stosunku do spra 

wy przejścia przez cieśniny okrętów  sowieckich, 

Natom iast delegacja b ry ły jska  utrzym a swoje 

odm ow ne stanow isko w  stosunku do art. 2.3-go 

jirojekl-u paiktu. gdzie jes! m ew a o swobodzie 

przejścia pracz cieśn iny okrę-tów państw, uezest 

n iczących w obecnych lub przyszłych paktach 

regjoinalnyoh

M O NTR E D X. | Pat). W wyniku odbytych  

dzi-ś w ieczorem  narad, jak  zd a je  się, osiągnięto 

porożu m ienie we wszystkich zasadniczo spor­

nych zagadnieniach W  p ro jekcie  um ow y o  ei-eś 

ninaeh /jydzie zapew ne pom inięte pow ołan ie się 

n a  pakty wzajem nej pom ocy

Sprostowanie urzędowe
. Z  p rzy jem nością  podajem c do w iado  
mości czyteln ikom , że w ypadk i w N iem  
nie i L id z ie  m ia ły p rzeb ieg łagodn iejszy, 
n iż to podał nasz koresjx>ndent. U czyn i­
libyśm y to nawet w  tym wypadku, gdyby 
autor sprostowania uje p ow o ływ a ł się na 
dekret p rasow y. (R ED  ).

’ Na podstawie art. 21 Dekretu w przedmio­
cie tymczasowych przepisów prasowych z dn. 
7. II. 1919 r. (jlz. Pr. P. I*. N. 14. poz, 186) w  
związku z umieszczonym na stronicy pierw «tej 
czasopisma „Kurjer W ileński" i „Kurjer W ileń 
sko-Nowogródzki" z dn. 17. 6. 1936 r. Nr. 165 
artykułem p. 1. „L ida znowu stra jkow ała" pro  
szę o umieszczenie, następującego sprostowa­
nia;

1) Nieprawda jest, że w  czasie rozpraszania  
tłumu zostali dotkliwie pobici: Jan Serwatki* 
Stanisław Janeelewiez 1 Stanisław W oronowicz, 
których umieszczono w  szpitala, natomiast 
prawdą jest, że Jan Serwatko przebywa w uSii 
dzie Brzozówka (Huta Niemen), a Stanisław  
Janeelewiez i Stanisław W oronow icz z pulecr 
nia władz prokuratorskich zostali zatreymanl 
i  pozostają w  areszcie śleoczym.

2) Nieprawdą jest, że Dyskowa Em ilja i Ko  
lomycka Zotja poroniły wskutek pobicia —  na  
tomiusl prawdą jest, że są zupełnie zdrowe ł  
nawet nie zwracały się o pomoc lekarska.

DR. J. C ZU SZ K IF W IC Z  

Starosta Powiatowy w Lidzie.
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Kombatanci w Verdun
przyrzekają bronić pokoju

P A R Y Ż , (P a l) W  V a rd «r  o d ty ła  się w czora j 

■wi-eczorean uroczystość, w  k tó re j w z ię ło  u dz:a-ł 

p rzesz ło  20 tys. b kornbafatntów fratncusłkich i 

cudzoziem skich P o  zapałaniu ogn ia na grob ie 
N iezn. Żołn ierza , b. kom batanci francuscy i cu­

d zoziem scy z ło ży li przysięgę w  różnych  ję z y ­

kach  przed m ikro fonem , zapew n ia jąc , iż będą 

b ron ili pokoju .

Im ponująca uroczystość p rzys ięg i b. komba 

fan tów  w  VTerdun zgrom adziła  25.000 ludzi, 

reprezen tu jących  10 narodów . Pod  kon iec uro 

czystości oik północy rozpoczęła  się ulewa tak 

iż  w yznaczony na pon iedziałek  obefiód  oów o-

t o o - * ! i ' $
P rzed  opuszczeniem  Yerdun delegacje araery 

kańska, poiska, w łoska, b ryty jska, n iem iecka 

portugalska i jugosłow iańska z ło ży ł) na gro 

bacn poległych  pod Do.uanimo.nt ośw iadczen ie

0 niozłom nom  dążeniu do  poKoju. M inister Em e 

r>-tur R iy iere  zw róc ił się d o  delegatów  z przcanó 

w ieniem  o braterstw ie narodów .

Niemcy fortyfikulą 
Helgoland

LO N D YN , (Par). Reuter aonosi: W  odpow ie  
Uzi na zgłoszone w  izb ie  gm in  zapytan ia  podse­

kretarz stawu w M. S. Z. Cranbourne ośw iad cz )!

O  ile  m i w iadom o, na wyspie łle igo la n d  

wznoszone są obeonie fo r ty fik a c je  i  odbyw a się 

to bez czy je jk o lw iek  zg '»dy

L  walk w Abisynji
R ZYM , (P a t). Donoszą z Addis A b tb y  W o j ­

ska gen. Geioso, gubernatora p row incji Galla 

bidam i w k roczy ły  w czora j z,rana do JavelIo 

na d rodze  pom iędzy Maga i Irgailos. Kom unika 

e ji k o le jow e j pom iędzy Dżibuti i Addis Abebą 

n ie w zn ow ion o  jeszcze, wojska. inżyn iery jne 

pracu ją  nad reperacją tom  O ddziały askarisów 

pod w odzą gen. Gallina prow adzą energiuzną 

akcję  policyjną.

Aaw.Hufmokl Ostrowski 
skazany za obrazą rządu

W A R S Z A W A , (P A T )^ —  Dziś w sądzie grodz 

kim zapadł wyrok w sprawie arlw. Hoimokl 
Ostrowskiego, oskiarżanego o obrazę rządu.

Sąd skazał adw. Hofniokl-Ostrowsklego na 

C miesiąee aresztu i pozbawił go prawa wyko  

r.) wania zawoau adwokackiego w ciągu 10 lab
Wniosek o zmianę środka zapobiegawczego

1 wypuszczenie skazanego z więzienia został 
przez sąd odrzucony.

100 PolakOw wypądzc- 
nych z Czechosłowacji

T A R N Ó W , (PA T ). —  Do Tam owa przybyła 
większa partja Poiaków. wypędzonych z Cze- 
eliosiowaćji. licząca przeszło 100 osób. które u- 
nueszezono na terenie pow. tarnowskiego. Stan 
m aierjalny wypędzonych Polaków jest wprost 
roaparzliwy.

P rze k re ś l i ć  frontu Stresy
P A R Y Ż , (P a ł). Układ aus-bjacku-niem iecki 

kom en tow any jest na łamach prasy na podała 

w ie in fo rm acy j z Rzymu, jak o  defin ityw ne prze­
kreślen ie frontu  Stresy W łoch y bow iem  niie 

p rzyłączą się obeon ie d o  żadnego francuisko- 

angudsk.ego systemu politycznego, k tóry  m óg ł­

by  być in terpretow any ja k o  w ym ierzon y p rze­

c iw  Rzeszy. W  zw .ązku  z tern panuje przeko-

O D W O Ł A N I E  K O N F E R E N C J I

Zainteresow an ie k ó ł politycznych  zw rócone 

jesł obeonie na sprawy oddźw ięku , jak ie  m oże 

m ieć ostaLn: układ aawtrjacko-nieniiecki na pia 

notwano zebran ie państw' lokarneńskich w- Bm k 

soli. W  szczególności w  kołach tych zada ją  so­

bie pytanie, czy nie należa łoby odw ołać w ogó le  

kon feren c ji brukselskiej. Ze względu na to, iż 

rząd  angii Iski trak tow a ł kon feren c ję  brukselską 

p rzrdcw szystk iim  jak o  ewemiiualny punk* w y j-

Szczegóły deklaracji ansIrjacko-nkmiecKifj
I1ERLIN , (Pat). P a rty jn y  „A n g r if f “ , pow o- 

'u jąc  się na in form acje, udzielone z auistrjac- 

k iej strony u rzęd ow e j donosi z W iedn ia  o na­

stępujących szczegółach, określonych  w  dek la­

racji a/uislTjacko-niomójdkiej jak o  podstawa do 

odprężenia

1) Am nesfja  —  nie obe jm ie  ona jednak osób 

skazanych za przestępstwa pospolite, ani też nie 

stwarza w id ok ów  na ponowne angażow an ie u 

rzędn ików  zredukow anych  ze względów  poli- 

tyczmvch. Na temat pow rotu  w ych odźców  au- 

.-'trjackich odbyw ają  się jeszcze rokowania* jod 

nak  na m ożliw ość pow rotu  do Aiustrji nie m ogą 

liczyć  oskanżeni tuib pozbaw ien i obywattelstwa 

austriackiego za popełn ione zbrodnie.

2) Propaganda nielegalna zwalczana będzie

W ym ia n a  depesz 
m ię d zy  Schuschniggiem i Hitlerem

W IE D E Ń , (P a l). Kanclerz Sclm schnigg w y ­

stosow ał do kanclerza R zeszy H itlera depeszę 

następującej treści:

„Zaw arc ie  porozum ien ia, którego celem jesł 

odnow ien ie stosunków przyjacielsk ich , sąsiedz 

kich m iędzy obu n iem ieok iem i państwami, daje 

mi okazję  pozdrow ien ia  W asze j Ekscelencji ja ­

ko w odza  i kaincierza Rzeszy n iem ieckiej, jak 

też wyrażenia przekonania, że porozum ien ie w y j 

dzie na korzyść Aiustrji i Rzeszy n iem ieckiej i 

stanie się przez to b łogosław ieństw em  dla ca­

łego  narodu n iem ieck iego".

Kanclerz H itler o dp ow ied z ia ł masl^jpującą 

depeszą:

Za p ozdrow ien ie  W asze j Ekscelencji z oka 

zji zaw arcia nieaniecko-austrjackiegO' porozum ie 
nia szczerze się odw za jem n iam . Dołączam  do 

lego życzenia, aby przez to porozum ien ie zosta 

ły na now o ustalone dawne stosunki tradycyjne, 

powstałe p rzez jednakowe, w ieki trw ające dzie­

je. aby przoz to utorować drogę d-o dalszej 

wspólnej p racy na korzyść obu n iem ieckich 

państw i dla u tworzen ia pokoju w  Europie.

Zsmardpwanie przywódcy
monarchistów w Hisznanji

M A D R Y T , (P A T ).  —  W ieść  o  zam ordow an iu  
pu zyw ó ih y  m onarch istów  C a lv «  Sotclo* rozeszła 
się po m ieście w  okam gn ien iu , w yw o łu jąc  01*- 
ro in oc  w rażen ie. W ed łu g w ersy j, k rążących  po

P o ju trze  ciągnienie  2 -e j  k la s y
1  I jm  I  C  1  d la pos iadacza  losu k a s y  pop rzedn ie j 10 z lo 'ych

/ ^  f c w  d la  now onabyw cy . ................................ 2 złotych
G ŁÓ W N E  W YG R ANE :

2 po 100.000 zt. 2 p o  20.(.00 zt. • po  5 000 zł.
2 po 50C00 zt. ’ 10 po  in.uOO zi i w iete  innych

KOLEKTURA LOTEKJi PAŃSTWOWEJ

f s

W I L N O ,  W ie lk a  <4 i A d .  M ickiewicza 10. S Ł O N IM , M ickie w icza  13

Olbrzym i poża> w  ?ińsku
5 osób zginęło. Spaliło się 13 domów

P lN *K , (P A T ). —  W  nocy z niedzieli na 
jwmiedziałek wybuchł w  Pińsku groźny pożar 

w jednym z domów na .praedmieściu Karolin- 
skieni. T rw ająca od dłuższego ez.asu posucha 

oraz huraganowy wiatr sprzyjały rozszerzaniu  

się ognia, który gwałtownie posuwał się nap 

rzód. zagrażając zniszczeniem całej dzielnicy 

miasta.
Jedynie dzięki gminnie kierunku wiatru i

ulewnemu deszczowi, który spadł wkrótce po 

wybuchu pożaru, oraz intensywnej akcji ratun 

knwej, pożar udało się zlokalizow ae 1 nad ra  

nem ugasić
Spaliło się 1.1 domów mieszkalnych, drew  

nianych i murowanych oiwz kilkanaście zabu 

duwan gospodarskich. Wskutek pożaru straciło 

życie 5 osób, a wiele doznało poparzeń. Przy  

puszczalne straty wynoszą około 150 tys. aj

Katastrofa kolejowa 
o? linii Siedlce —  Czeremcha
SIEDLCE, (PA T ). —  D*iś wieczorem około miejsce katastrofy wyjechał z Siedlec pociąg ra  

godz. 20 na lin ji kolejowej Siedlce —  Czcrein ławniczy, a  o godz. 22 udała się tam komisja, 
cha na 14 kim. od Siedlce wykoleił się pociąg złożona z przedstawicieli w ładz kolejowych, 
towarowy. Rozbitych zostało 7 wagonów. Na prokuratora i przedstawicieli polii ji.

mieście, ale niepotw ierdzonyeh dotychczas przez 
czynniki urzęribwe. przebieg wydarzeń był na 
stępujący:

Gdy dyrekcja generalna bezpieczeństwa' ot­
rzymała wiadomość o zamordowaniu porucznl 
ka tej gwardjl Ca-słillo dwoma wystrzałami z 
rewolweru W nocy rs dnia 12 na JK bm., od 
była się w dyrekcji tej narada, na której posła 
nowiono pomścić zbrodnię. 20 gwardzistów zdt 
cyiłowało zamordować Calro Sotelo. 17 samo 
chodami udali się oni w nocy do mieszkania 
przywódcy monarchistów przy ulicy Vclasqnj-za. 
Porucznik i trzej gwardziści zastukali do drzwi. 
Sotein nic chciał otworzyć. Porucznik rzapowie 
dział, że wysadzi drzwi i ostrzegł, żc samocho 
dy gwardzistów czekają przed domem. < 'alyo 
Sotelo przed otwarciem drzwi wyjrzał przez ok 
no i spostrzegłszy samochody, pełne gwardzi­
stów, zatelefonował do szwajcara, by sprawdził, 
czy to są autentyczni gwardziści. W obec po ta 
kującej odpowiedzi -.zwajcara, Sotelo otworzył 
drzwi. Gwardziści po wejściu wyciągnęli rcwol 
wery i zażądali od Sotelo, aby szedł tz nimi. 
Pozwolono mu ubrać się. natomiast gdy nsiło 

"wał dojść do telefonu, odtrącono go, silą wyp  
chuięło za drzwi 1 sprowadzono do samotóo  
du. Żona Calvo Sotelo widziała pnr.cz okno, że 
samochody odjechały w kierunku dyrekcji bez 
.picczeństwa, t j. na uiieę Aleala. Natychmiast 
dala znać telefonicznie o tern jednemu z przy 
jarlóf, kfóry ze swej strony skomunikował się 
z dyrekcją generalną bezpieczeństwa i dowie  
ćzial się, żr rozkaztf aresztowania Sotelo nie 
wydawano.

Zawiadomiony o zajściu przewodniczący 
Kifrteeńw B arrio i rzwróci! się natychmiast do 
premjera, żądając przedsięwzięcia środków cc 
lem odszukania C a lv « Sotelo. AA' czasie posie 
dzenia rządu nadeszła wiadomość o znalezieniu 
ciała Sotelo. Sądzą, żc morderstwo zostało po 
pełnione w samochodzie, poczem odwieiziono 
eia'o na cmentarz

M A D R YT , (P A T ).  —  O zamordowaniu GaIvo 
Sotelo padają następujące szezcgóly: gdy gw ar  
dzi.śri o 4 nad ranem prizywieźli ciało Sotelo 
na cmentarz, proboszcz początkowo nic chciał 
pozwolić na złożenie łn jpa w  kostnicy. W rcsz  
eie zgodził się i zawiadomi! o  tern wYrdze. —  
Pierwszy przybył radny miejski M umio (socja 
lista) i poznał w izamordowanym posła ntpnar 
chistycznego Galvo Soteio.

W  ełełe zamordowanego tkwa kuła rtwolw?

łfsfązę zawcidniKltsm 
olimpijskim

hanie, że  W io ch y  w kró tce  wystąp ią z p ro jek tem  

n ow ego  sposobu ustabilizowania stos linków w  

Europie, k tóre  nastąpiłoby w  fo rm ie  zw ołania 

k on feren c ji p rzedstaw ic ie li w ie lk ich  m ocarstw

P e r t in a i zw raca uwagę w  „E ch o de P a r is " 

na fakt. że in fo rm ac je  z Rzym u na ten, tema* 

wr jednym  punkcie są zgodne, a  m ianow icie  w 

tein, iż nic zostałaby zaproszona M ała  Enfenta.

P A P Ś S T W  L O K A R N E Ń S K I C H ?

ścia da ro zm ów  z Rzeszą, m ożna się spodzie­

wać. iiż w  Lon dyn ie  podniosą się gtosy, dom aga 

ją ce  się porzucenia idei te j kon ferencji.

Dotychczas brak jeszcze o fic ja ln ych  in form a 
cyj' na temat stanowiska F ran cji w  te j spra­

w ie  Jak świadczą jednak w iadom ości z B iuk- 

seli, toczv  się obecnie wym iona p og ląd ów  w tej 

kw estji pom iędzy Rriiksclą,, Londynem  i P:ir\- 
. żem.

w p rzysz ło ść  energii zn ie na m ocy n ow e j u®Ut- 
w y  o obron ie państwa.

3) Godło Rzeszy (swastyka) noszone motże 

być  rów n ież i w  przyszłości ty lko  przez obyw a 

te li Rzeszy, natom iast nie przez obyw ate li au­
striack ich

4) H ym n y państwowe R zeszy są w  Austrji 

nadal zakazane, Śpiewanie ich diozw >łone bę 

d z ie  ty lko obyw ate lom  R zeszy i to w y łączn ie  

na zam kniętych zgrom adzeń i ach.

5) S tow arzyszen ie ob yw a te li Rzeszy w  A u ­

strji n ie będą krępowane

6) R ozw aża się udzielenie debitu w  Austrji 

dziennikom  niem ieckim , o  ile  ich treść odpow ia 

d'ać‘ będzie duchow i norm alizacji. Dotychczas, 

jak  w iadom o, debit w  A u strji posiada jedyn ie  

„F ran k fu rter Zeitung".

Na jstarszy  syn szw edzk iego  następcy tronu, 

ks. Gustaw A do lf, z swym  kon iem  „A id a " , m , 

k tórym  startow ać będzie na o lim p ijsk ich  za w o  

dach konnych w Berlin ie.

Grosika telegraficzna
—  W Y K O L E IŁ  S IE  P O C IĄG  W  O D L E G Ł O ­

ŚCI 6 K L M  O D  AN O R G I. 4 w agon y pasażerskie 
sp a jty  z nasypu, ro zb ija ją c  się doszczętn ie. W  
ka tastro fie  zg inęło 5 pasażerów , a ok o ło  <50 jest 
rannych.

—  W  H U L L  D O SZŁO  OO G W A Ł T O W N Y C H  
ZAJŚĆ podczas zebrania na którem  p rzem aw ia ł 
p rzyw ódca  faszystów  b ryty jsk ich  sir O swald 
M osley. Na zebraniu b y ło  obecnych  5 tys. osób 
M os le yo w i tow arzy ł oddzia ł 150 czarnych  Ko­
szul. P o lic ja  była zm uszona k ilkakro tn ie  do in 
terw encji. Jednego z faszystów  i dwóch p o lic  
jan tów  p rzew iezion o  do szpitala.

—  1)0 P A L E S T Y N Y  W Y S Ł A N O  z Malty 3 
ba ta ljon y  w ojska b ryty jsk iego . W k ró tce  w  tym  
że kierunku ma odp łynąć bata! jon strzelców .

—  AM B ASAD O R  YON R 1B B E N TR O P udał 
się na k ilku dn iow y urlop  w ypoczyn k ow y do 
znanej m iejscow ości k ąp ie low e j w  N iem czech  
Rad W ildungen .

—  GVV A L T O W N Y  O R K A N  S PU S TO S Z Y Ł  
S Ł Y N N E  W IN N IC E  w  A S T L  T rw a ją ca  poł go 
dżiny  ln irza odznaczała się n iespotykaną d o ­
tychczas iłą i poczyn iła  szkody n iety lko  w 
p lonach pól. lecz zn iszczyła rów n ież jlo szczę t 
n ie położenie na w zgórzach  w inn ice i łasy. Na 
w ie lok ilom e trow e j przestrzen i zostały kultury 
w inne zrów nane z ziem ią. W  jedn e j z  m ie jsco  
wości został w ieśniak zab ity  uderzeniem  pióru 
ma. W ie le  .osób odn iosło obrażenia. W ie lk ie  
opady deszczow e spraw iły, że pow ierzchn ia  je  
z.iora Com o podniosła się o I  i pół metra. Je 
z io ro  w ystąp iło  w  paru m iejscach  z b rzegów  
za lew a ją c  m iejscow ość. Como.

i * * , * *  -*=■»**

_ ,  r  m b r a ić f  
w s k u n u m o n w !

J E C O R O L
M AG . A. BUKOWSKIEGO
ZWIĘKSZA WACE.WZMACm OCC5LNIE

S T O S O W A N Y tfJE S T

ZAMIAST
t ;:‘ R  A  N U

SM AC ZN Y!SKUTECZNY
W U Ż Y C IU  PRAW IE  O D  P O .  Vi lEKl*

rown w  lewem oku, całe ciało i głowa są pokłu  
te bagnetami, jedna z nóg jest nieomal oder 
wana od kadłuba. Na ciele ^ubitego jesł przesk 
ło HO ran.

Kierowca sainoehodu dyrekcji bezpicezeńsl 
wa w związku z zamordowaniem Sotelo sennał. 
że .skończył służbę wczoraj o godz. 22.

Aresztowano kilku funkcjonarjuszów gw ard jl 
cywilnej, podejrzanych o udział w  morderstwie. 
Cenzura wiadomości o zamordowaniu Sotelo 
jest bardzo Seisla, ,pozwolono na ogłaszanie wy  
łącznie komunikatów urzędowych o tej sprawie.

Rada ministrów odbyła specjalne posiedzę 
nie spowodu zamordowania Calvo Sotelo. uch 
walając jednomyślnie wyrazy najgłębszego u bo 
(ewapia. Wyznaczono sędziego trybunału najwyż  
szego dla przeprowadzenia śledztwa pod koo 
trotą prokuratora generalnego.

0
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2000 n iljonów furtlćyf na zbrojenia
(ud własnego korespondenta)

Lc/tajn , w li pen
Gdy w kwietniu Chatncellor o f  Ex- 

cheąuer Neviille Ghaaulberlain przedsta­
w ia ł parlam entow i prelim inarz budże­
tow y  na roik 1936/37 z pozycją  178 mil- 
jołnów fun tów  na zbrojenia, nie Ukry­
wał, że ta duża pozycja  ma zbrojenia 
jest konieczna spowodu obecnych na­
prężonych  stosunków m iędzynarodo­
wych. Prelim inarz budżetowy p rzew i­
dyw a ł jednak m im o  tuk w ie lk iego  w zro  
stu w yda tków  na zbrojenia, namvj zkę 
w  iu m .e  k Llkuset łys ięcy funtów.

W  tym tygodniu podczas trzeciego 
•czytania budżdtu Chamberlain oświad­
czy ł*  iże już jest obecnie pewien, że bu  
dżet będzie deficytowy; deficyt ten nic' 
jest spow odow any zmniejszeniem się 
dochodów, przec iwnie  istnieją szanse, 
iż ogólna suma dochodów- skarbowych 
będzie wyższa od preliminowanej. D e f i­
cyt naoiąpi spowodu wzrostu w ydat­
ków  na zbrojenia. Ih  ten wzrósł będzie 
wynosił, tego narazić dokładnie nie za­
powiedziano. Anglja przyjęła system po 
legający na utrzymaniu w  sekrecie rze­
czywistego budżetu zbrojeń.

W edług doniesień „T h e  Mornimg 
Posi“  ogólne wydatki 'zwyczajne na 
zbrojen ia dojdą w tym roku do ‘2(100 
m iljom m  funtów, prócz tego należy się 
spodziewać rozpisania pożyczki .specjał 
nej w wysokości do trzystu m d jonów  
funtów  na inwestycje wojenne.

Ten deficyt budżetowy nie będzie 
miał żadnego w pływu na s y t u a c ję  finam 
sową Amglji. Rząd angielslkj znajdzie nie 
jedno źródło na załatanie tego deficytu, 
sytuacja gospodarcza Anglji jest obecnie 
doskonała i Anglja może sobie bez „zacią 
gnięcia pa-.a“ na (taki° dodatkowe w y ­
datki zbrojen iowe pozwolić . Fakt, że mi 
n isttr skarbu \cvil'le Chamberlain już 
obecnie na początku roku budżetowego 
oznajm ił o def icyc ie  św iadczy o  tern, 
że A nglja  decydująco chce nictylko do­
gonić. ale przegonić N iem cy w  inten­
syw ności zbrojeń.

W iin.ston Ohur J i i l l  w swem prztunó 
wi-eniu parlamentarnem z dn.a 10 m ar­
ca om awiając zbrojenia Niemiec powie- 
dzial

W  przeciągu ostatnich Irzecb lał, 
od czasu,, gdy Hitler doszedł do władzy, 
N iem cy wy zlały p uśredniło i bezpośred 
nio na przygotowania w o jenne jeden i 
pó ł m iljarda fum ów  (około 40 niiljar- 
dów zł.). Pieniądze na ten cel zostały 
zebrane (w drodze różnych pożyczi k i 
wszelkie dochody niem ieckie zastały wy 
datk w jn e  i zaangażowane w spłaceniu 
bieżących długów powstałych wsi;u 1 ek 
tego intensywnego zbrojenia na okres 
trzech a m oże nawet czterech na.jbliż 
szych lat. T e  c y fry  są zdumiewające. 
N igdy nie widzieliśm y czegoś podobne  
go w okresie pokoju. Fakt, że N iemcy 
wydają  takie kolosalne sumv na zbro­

jenia wskazuje n ie ls .ko na wielkość nie 
bczpif czeńswa, ale i na jego  btisKość i 
bezpośredni ość. W ydatk i na zbrojenia 
są źródłem płac zarobkowych dla sze 
rokich mas ludności. Zarobki w ielk iej 
części ludności n iem ieckiej są obecnie 
uzależnione od produkcji materjałów wo 
jennych. ...Z drugiej strony cały prze 
mysł wojenny jest finansowany przez 
różnego  rodzaju pożyczki, a sytuacja o- 
becna Niemiec jest taka, że  popieranie 
leg przuny stu nie .może pó j-ć  w n.eskoi. 
c.zonosc

Te  zbrojenia lne m ogą być dale j pro 
wadzono z dotychczasową mtensywnoś 
cią, ale jak można ich zaniechać? K aż­

dy rząd niemiecki, nawet najbardziej 
pacyfistyczny stanąłby przy obecnej sy 
tuacji Niemiec przed nadzwyczaj trud 
nyni dylematem: Utrzym anie tempa
zb iu jeń  oznacza bankructw o, a zanie­
chanie —  nadzw yczajny wzrost bezro­
bocia.

„...Rząd niemiecki będzie  m ia ł w 
najkrótszym czasie w ybó r przed w ewnę  
tr-zną, albo zewnętrzną katastrofą. Czy
możemy mieć na chwilę, jakiekolw iek 
w-ąfpliwości. jaki kurs obierze ten czło- 
w ieii. k4órv stoi na czele rządu niemiec 
k iogo?“  •

T o  są słowa nie. koamtuisty, arte le 
adera konserwatystów angielskich, c/.lo

Lot pt>n&d chmurami

i i  m

M anew ry amery kańskiej flo ty  pow ietrzn e j nad I.ongbeaeh.

.Sprawców zafśf w  Krakowie
sad skazał na kary Gd 5 miesięcy do 2 lat

KRAK Ó W . (Pat.) Dzisiaj v. południe w sa­
dzie okręgowym  karnym w  Krakowie przewodni 
cząey trybunału S. O. dr. Bartynow.ski ogfcnsil 
wyrok w sprawie oskarżonych o pamiętne n  (- 
siia  2,'t marca b. r. w  Krakowie. Z  oskarżonych  

zasądzeni uostali na kary: SGHIFTEK Izruei 
1 rok :t miesiące, Bronisław SK O M iL 1 rok i 
tt mies., Jan JAROSZ 1 rok, Andrzej W1DOM- 
SKI 10 mieś., Iterisz G IN TER  10 mieś., Leon 

KINRER 11 10 mies., Eeilior W E iSB A R T  1 rok 

9 mies., Nusyin PINCZOW .SKI 1 iy)h 3 mies., 
Icek Cli Si m P O D W Ó J N Y  1 rok 0 mies., Fryde­
ryk GR LENSGH I AG 1 rok S mies„ Stefan PU ­
S T E LN IK  1 rok 4 mies., Gbaim SUHACI1T 2

lata, Jtzuchiin JAEGER i 1 rok 8 mies., St. 
PAJĄK 1 rok, Mojżesz H E LL E R  1 rok 3 mies., 
Mojżesz KODEK tO mies.

16 tu zasądzonym na karę od 5 do 11 mie­
sięcy trybunał wykonanie kary zawiesił na 

lat 5, 10 oskarżonych uniewinniono.

W uzasadnieniu wyroku przewodniczący try 
hunulii podniósł m. In., że trybunał przy w y­
miarze kary jako okoiicizno.ści łagodzące przyjął 
dotychczasową niekaralność części oskarżonych, 
zaniedbane ieh wychowanie obywatelskie > da­
nie możności poprą» y tym z zanudzonych, któ 

rym zawieszono wykonanie kary.

NowośGi wydawnicze
FR AN CISZEK  K AFK a  —  PROCES. Tłum a­

czył Bruno Schuiz. W yjąlkowa pozycja Kaf­
ki w współczesnej literaturze, jego miejsce 

wśród reprezentatywnych duchów pokolenia zo 
siało n,eda.wna znów stv. endzane entuzjastycz­
ną enuncjacłą zbiorową czołowych pisarzy ou- 
ropejskicn. W  literąiunze naszych czasów stoi 
un jakc zjawisko samotne, rodzajem i natęże­
niem swego podstawowego zagadnienia bliższy 
duchowi Pascala i KierkrgaaTda niż współczes­
nym, podejmujący odwieczne zagadnienie bytu 

jidzk  ego z niemn.ejszą od tamtych tragiczną 
siłą i be: względnością — w nowej, odmiennej 
sytuacji histor"czaręj

, Proces ‘ Kafk, wciąga nas z jaką* niemal 
pertidną, nesaniow.tą siłą w  krąg swej mi­
tycznej, jedynej w swoim r0vjz,aju rzeczywrstoś 

ci bez precedensu, która nie tracąc, pełnej cie­
lesnej dotyikalności, ukazuje jedna ł w każdym  
srezegóh podwójne dmo. jakaś migotliwą meta- 
forycznosć aspekt j rek jt,jś niewyrażalnej nad 
r re c z y w is to s e i.

JAN OTMAR BERSON —  KRt.ML NA 

BI A ID  „Kremi na bi-ało“ wprowadza czytel­
nika w szczegóły ostatniego etapu ewolucji so 

•wneekiey, wyświetla kulisy waiłi w łoDie p iriji

kom unistycznej o raz podłoże k rw aw ego  z ani a • 

eh u na w ie lkorządcę Leningradu K irow a.

..K rem l na b ia ło " zaw iera szczegółowe spra 

w ozdan ia  z kongresów  partyjnych  i kończy się 
szczegółow ym  opisem i analizą ostatniego kon 

gresu Kom in ternu. W  winyrh rozdziałach wi.lzi 

my poistęjmjącą owołuc ję w kraju paradoiks jw .

B E R T R A N D  RUSKI t. —  W IE K  X IX . T W O ­

JA R ZE C ZYW IS TO Ś Ć  —  TO  S K U TK I X IX  

WI1 KU. lit rt.rand Russell, m atem atyk i logkit, 

jest w historjograCji zjaw iskiem  n iezw yk iem  

Przedstaw ic i d e  txxwiejn t. iw . nauk ścisłyrh 

lekcew ażą h isiorję , k tóra w  ich oczach jest 

zb iorem  m niej kil> w .ęcc j fantastycznych ol>owie 

ści. A le  Russell *est jednocześn ie nioTali Ją. 

czy li badacz,rn obycza jów  ludzkich w  najszer 

szem tego słowa znaczeniu T e j części jego  bo 

g a le j indyw idualności zaw dzięczam y serję zna 

komiitych książek o  na jżyw otn ie jszych  za g a j ni, 

niach naszych czasów. Za-wuzięczaimy je j ró w ­

nież . tę b istorje  w ieku X IX , intedigenlne i świe 

że przem yślen ie epoki, k tóre j treścią świat cy­

w ilizow an y  ży w i się do dzis ia j O czyw iście  jest 

to liis torja  zupełnie innego rodzaju  niż ta do 

k tó re j p rzyzw ycza ili nas bataliści i kron ikarze 

sekretów  dyplom atycznych . Jest to h istorja 
warstw i ruchów  społecznych, tri.Stor ja zmian 

życia pod w p ływ em  w jm alazków  i n u iió w  spo 

Jecznycti oraz odkrytj naukowycii pełna jedno- 

czcśnie w ybornych  eharakt* rystyk jm rtretów

witka o wielkie.m doświadczeniu polity 
czueni, czir>v, ieka, „k tó ry  wie o ozem 
m ó w i- Początkowo rząd angielski 
chctał jednak zbagafe lizować te słowa 
ostrzegawcze, co do wysokości zbrojeń 
Niemiec, jira„a rządowa zaczęła twier 
dzić ,że „d jabe ł nie jest Aal .i straszny, 
jak g o  m a lu ją --, że twierdzenia Chur 
ehtila są bezpodstawne j że Niemcy wy 
kazują najszczersze chęci dia wspótpra 
cy z Anglją.

W  ubiegłym tygodniu znów się u- 
kazały w  prasie angielskiej rewelac je o 
zbrojeniacli nienneckich. Korespondent 
berlinslki konscrwatywnegoi pisma „T h e  
Daily Post-- donosi, że z zupełnie mia- 
rodajnego źróilła wie, że cy fry  podawa 
ne w  swctern czasie przez Winstona Ctnir 
chifla, które zostały obliczone drogą po 
średnią odpowiadają prawdzie. Rzeczy- 
wisle wydatki Niemiec na zbrojenia w 
i-ofitt 1935 wynosiły 740.d00.000 funtów 
(blisko 2 m iljtrdy  zł.) a w  1936 o?rółua 
suma wynosi około 900.000.000 fontów.

V\ tvm samym czasie korpspmidenl 
berliński .Tli| Manchester Guardian--po 
dał c iekawe dane, co do ogrom nej wiel 
kości n iemieckiej f lo ty  lotniczej.

V ,  początku roku bieżącego N iemcy 
posiadały 1200 samoiotóyy (Nnj iwycb i 
okobł 1000 rezerw ow ych. Oprócz lego 
u os i a dał' 250 samolotów dia komuni­
kacji cywilnej, które mogły b>ć w każ­
dej chwiili oddane do dysj)Kz\cji armji 
przez Lufthansę.

W maju produkcja zoslaia wzm ożo­
na. W  przeciągu lego m k  siąca we budo 
w ano dalszych 250 samolotów 'l in jo -  
nycn  a w czerw-ci dodatkowo jeszcze 
250. Tem po ma być zdaniem korespon 
la, utrzymane na poziom ie 500 sam olo­
tów imesięeznie. Dowództwo niemiecki ‘ 
jest zdecydowane osiągnąć do końca ro 

, *vU bieżącego ogólną bezbę 3800 -samolf/ 
tó\v Iinj >wy« h i 2800 rezerw owych. Szyb 
kość bom bowców  niemieckie!) wvno>si 
30.1 lał ni na godzinę, a szybko.se apara­
tów iii \ śbwskich wynosi 340 na godzinę. 
Rozbudowa niemieckiej obrona przee.żw 
latniezt j postępuje naprzód w rówuem 
teni['ie, W  roku 1937 N iem cy posiadać 
będą ’0 wyewi.czonych i całkowicie wy 
ptusażcinych jndików' :iiirnn\ przec iw lot­
niczej

l e  enuncjacje prasowe przy obec­
nie naprężonych siosunKach w yw oła ły  
odpowiednie eelio. Pacyfistyczna Anglja 
zmieniła ton. Już obecnie nikt nie w ą t­
pi że status quo w Europie me zdoła 
sie zbyt długo utrzymać. Tu się tyle mó 
w i o wojnie, że w-szyscy już się do mąśli 
o  jej konieczności p raw ic  że p r zy zw y ­
czaili. Gałe życie gospodarcze Anglji 
zna.,duje się pod znakiem przygotowań 
wojennych, w City- każdy- ocinia swe

( l 'ok o n c :en ie  artykułu na str. i - e j ) .

E. Sos/iow icz.
ma

psychologicznych  oryginaJmk*. ośw ietlonych faŁ  

tów , — m ądra i ożyw cza,

IR E N A  K R Z Y W IC K A . —  CO OD PO  W ŁA ­

DAĆ D O R O SŁYM  N A  D R A Ż L IW E  P Y T A N IA . 

Czy tylko dzieci zadają d raż liw e  pytania. Z 
w iek iem  staw iają ,ch ludzie  coraz w ięcej. Im  

człow iek  bard zie j m yślący, im  g łęb ie j patrzy 

w świat, im szerzej bada siebie, tein bardzie j 

ilość pytań n iepokojących  go  rośnie. Stawia 
je sobie przedewszystikiem, staw ia jc  pisarzom, 

których ceni i kocha. Cze-iimby te pytania m ia 

ty być drażliw e? N iestety, dlatego, że ludzie, 

k tórzy  lub,ą k łam stwo i obłudę, frazes i ba­

nalność, każjdą kw estję  postaw ioną szczerze u- 

w a ia ją  za d rażliw ą  SpTawy obycza jow e i sek­

sualne, sprawy życia  kob iecego  i w ychow ania  

dziecka, ale też i sprawy m oralności i re lig ji. 

ziigadjnienii' w o jn y  i przem ian «potecrnyeh , 

w.szystko pod pewnym  kątem -widzenia m oże 

być drażliwe. I —  pow iedzm y to —  ty lko  właś 

n ie, d rażniący kąt widizenia, .jest coś w a n . A le 

n iety lk o  to. Sprawy sztuki, literatury zw łaszcza 

stosunek do pewnych autorów, do pewnych ksia 

żek  — oto  jest dziedzina bardzo bogata dla 
d rażliw ych  pytań i drażniących odpow iedzi.

W szystk ie  te kwestje, zagadnienia, pytania, 
odpow iedzi; rozw ażan ia  i b u rz liw e  stówa znaj 

d zie inv  w n ow ej książce Iren y  K rzyw ick ie j.

M. JA R O S ŁA W S K I —  Z E W  MoRZ-A. Nie 

ma dziś w  Polsce czJow uika, którego nie in

teresow ałaby w a lka , .jaka toczyła się na p o l­

skim ►krawku wybrzeża Bałtyku. Chodziło bo 
w iem  o  w łasne w y jśc ie  w św at drogą wodną, 

o  praw o do  własnego handlu m orskiego, o stwo 

rżenie przyczółkoyy- nadm orskich, broniących 

naszej n iepodległości, —^słowem — o Gdynię, 

,iako port i obrosine ram ię osłan ia jącego ją  pół 
wyspu Helskiego.

W  pow ieści na czole le j w a lk« staje .Andrzej 

Soplica, wu.osząc do n ie j n iety lk o  potęgę ener 
g ji  i woJi n iety lko  ideał sam odzielności oraz 

znajom ość metod p row adzących  d o  je g o  osią­

gnięcia, ale rzucając na szałe o lb rzym ^ ' kap i­

ta ły — wfasne i zorgan izow anych  w okó ł siebie 

p rzy jació ł. Zagrożone interesy obce nie p izeb ie  
rają w  środkach w a lk i przekupstwo, podstęp, 

boji,<>l, szpiegostwu, a nawet zbrodnia usiłu ją 

podkopać imiiipi/niujacy już rezu ltat pracy, 

p rzedsiębiorczości i oiiam iości polsk iej —  G dy­
nię oraz Hel, i zam ienić je  w  przedw ojenne 

m islkow ie. A ie  dla obrońców  polskiego wybnze 

ża Bałtyku  nieina już Polsk i Łez morza.

S IN C L A IR  L E W IS  —  ANNA M CKERiS. 

A u to r da je  nam w  św ietnym  swoim  u tw orze  

„Anna \'ickers“  m istrzow sko nakreślony o b ra z  

c iekaw ego odcinka życia  am erykańskiego, bar 
wnu- rozsnuty na kanw ie dzuejóiw bohaterk i sla 

n ow iących  doskonale pom yślane tło pow ieści. 

Przed  oczam i czyteln ika przesuwają się ko le jno  

pełen wdzięku tw iafek dziec ięcy , uczniów i  u-
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posunięcia z nastawieniem na tę mij 
bliższą wojnę. Jesteśmy obecnie w  groź  
niOj.-.zej -sytuacji niż w 1914 • —oświswl
ezył dwa tygodAie termu na o fic ja lnem 
wystąp inni u mitikstar wojny i )u t f  Coo- 
J*per.

Oslaliiic- wystąpienie Gre.sera na fo­
rum L ig i  jeszcze bardziej t*. sytuacje 
naprężyło, ci 1 tórzy  trochę w ierzy li w 
piękne słowa Hitlera iteż zaczynają wąt­
pić. „T h e  Daily TelegraplL* obok arty ­
kułu specjalnego poświęconego Gdańsko 
wi 7( specjalną mapą, która wskazuje, 
ze I. orawski pucz w Gdańsku będzie 
ró - n oznaczmy z wysław ian iem  całego ko 
ry tarza polskiego portu morskiego na 
ogień ba tery i niemieckicn, —  zwraca 

tę na takt, że G reLer  m ów ił  w imie 
Uiii ca łego  narodu niemieckiego. Hitler 
też ostatnio m ów i nie o państwie nie- 
mieckinm „D eu t ches Reich", ale o „Deu 
łselies Vołk które to po jęc ie  jest 0 wie 
1 szersze i ol>ejmnje według definicji hi 
tlorewskiej Austr ję, Czechosłowację
SląSk, część Szwajearji i <t. p Minister 
Eden w  swym kwestjanar jLitSzti postawił 
Hit lin ow i konkretne pytanie, czy w  jego 
jirzemówieniach i różnych oficjalny< h 
oświadczeniach te dw a w yrazy  ze sobą 
się pókryw ają , czy wtedy, gdy Hitler 
m ów i o narodzie n iem ieckim  ma na 
myśl ten naród, który' mieszka w grani 
cacii pairstwa niemieckiego, cy  toż cóś 

.innego? H itler na to pytanie dotychczas 
nie odpowiedział i prędko prawdopodo 
Imie nie odpowie, ale nadal używ ał tego 
terminu przy różnyeh okotieznośe/aeh..

Obecny 'zatarg gdański został tutaj 
przy ję ty  .jako wyzwanie  rzucone całej 
I idze Na rodów przez Hitlera. Donosi­
łem o tern w  zaszłym tygodniu gdy' za­
targ by ł w  pirrwszfflu stadjum. w idać  
to w yraźnie w odgłosach prasowyeli po 
u ystąpieniu Greisera.

PóJoficjalny „T h e  Daily T e legraph1’ 
w artykule wstępnym pisze „R ząd  n ie­
miecki powinien wyjaśnić sytuację w y ­
tworzoną wystąpieniem Greisera gd\ ż
In wystąpienie robi wrażenie, że \iem~ 
c y  w imieniu "których Greiser pow ie­
dział, ze przemawia, rzucili L idze w y z ­
wanie. O ile tego nie zrobi, to sytuacja 
wytworzona po  tenn wystąpieniu n iwe­
c zy  wszdlikie nadzie je  pokoju, n których 
Hitler ostatnio m ów ił ’*

Rez względu na to, jak sprawa gdań 
ska zostanie narazić załatwiona, wystą­
pienie Greisera będzń- tu teraz w s ko­
rzysta.,.e przez te czynniki, które nalega 
ją na rząd angielski, by prowadził p o ­
litykę dążącą wt p ierwszym rzędzie do 
usunięcia niebezpieczeństwa nieniteek/c 
go. Anglja będzie teraz in tenswyn lej się 
zbroiła i zarazom wejdzie prawdopodo 
Lnie w -ściśli jszą współpracę z państwa­
mi zahiteresowaneini w odcięciu tygry 
sow i"  (tak W inslon Churchill naizywa 
obecno \ iem cy ) pazurów’.

ozonie -s/koty powszechnej i szkoły n iedzie lnej 

(>row inojonahiego ni uiSlcuAa; kolegjum  kobie­
cego z jego  faryzeusze > w-.sk i en i thundeniein bu­

dzącego się v. m łodych dziewczętach zdrow ego 

instynktu pfcioweięo, kitóry z  naliury rzeczy nm 

si znajdow ać dla siebie nienaturalne ujście; 

p ierw sze próby reform at orskie Anny na terenie 
opisanej z niezrównanymi hiunnOreiin K w atery  

G iów n e j iii f  r,a / y.st ek , G łębokie, subtelne wrzu 

c ie  się w duszę kobiecą, stanow iące rzadkie 
r ja  w sko w litenwturze aaneryikańskiej, cechuje 

w wyso-kiin stopniu powieść* S inclair Lew is  a,

i.aii. ) c jej —  obok  wybitnych  w a lo rów  id e ­

ow ych  —  ozar n iepospolitego artyzmu, z jak im  

odtw arza  au tor środowiska i d zia ła jące  w ich 
obręb ie postacie.

JAN  l 'A ltA \ !K )\ V S k ! N iL B O  W  P Ł O M IE ­

N IA C H , Pow ieść Roju. W arszaw a 193(5. Pa- 

randowski, spec od świata starożytnego, od 
o lim p ijsk ich  wywczasów i wyczynów , napisał 

piękną książkę o duszy m łodego chłopca, gim ­

nazisty c k. lw ow sk iego  gim nazjum  i o tern, 

jak  się w  tej m łodej, ch łonnej duszy p rze ła ­

m yw a ły  zam iłow ania, wrażenia, ciekaw ości do 

rzeczy nierealnych. Jalk się te niewidzialnie Świn 

ty staw ały w m łodzieńczej psyche n a jbard zie j'ży  

we i rzeczyw iste, najw ażn ie jsze i najbliższe, 

.lal walczyła w  chłopcu wiara o jców  z zalewem

Centralny Kaniit I Partji Komunistycznej 
2SRR wydał klątwę na pedologię i pedologów

(ż> to znowu organizacja kontr-rcwolueyjna  
ta peJologja i w ezem zawiniła?

Podoiogja to żądna organizacja kontr rewohi 
eyjna, to taka nauka o prawach rozwoju dnńec 
ka i o wpływach rozmaitych cz|nników na ten 
rozwój.

W  czcm ta nziuka zawiniła przed Sowietami, 
że wypadła z laski?

Otóż pedoiogowic sowieccy, wedlag sprawo­
zdań prasy, sowieckiej, w  nieco swoisty sposób 
przeprowadzali swe studja badawcze. Lenin- 
grajzf.1 Instytut pedologiezny polecił dzheiom  
r.p. prizeprpw&dzić ankietę wśród rodziców o  
ich... życiu płciowem— Gdyby jednak l-odzice 
r.ie chcieli odpowiadać na tak intymne pytania, 
panowie pedagogowie polecili dzieciom udać się 
do poparcia dozorców i administracji domo­
wej...

Pomysł istotnie nieco dziwaczny: 9-letni sy 
nek w towarzystwie dojorcy i rzadcy domu in­
daguje tatusia w sprawie jego (tatusia) życia 
pudowego... To zakrawa na francuską kroto- 
chwilę bu lwarową— Pozatem sowieccy poda 
gogowie mieli przeprowadzić selekcję dzieci na 
nader poblematyeznycii nasadach, w wyniku

W e  wtorek , dnia 11 lipca o  godz 19.00 da 
się poznać po-lskim radiosłuchaczom  śpiewa cz 
ka, p rzebyw ająca stałe w W iedniu, znana tam 
pow szechn ie ze swych w ystępów  przed m ikro fo  
nem. Artystka p rzy  akam ipanjamencie 1. Rosen 
fc-auma wykona ar je  operow e i pieśni kwmpozy 
to rów  oistakniej doby, jak  K om go łda , M arsa, Re 
spigihi‘egó  i iiwiwdh Pieśn ią Noskow sk iego  za 
kończy Ada Heicbt sw ó j śp iew aczy recital.

i
„O D  U CH A “.

kon cert muzyki ludowej w radjo.
D oskonała* Kapela Ludow a 1 Dzierżanowskiego 

grać będzie dla radjosluchaczy we w torek , dnia 
14 liipca o godz. 19 30. Repertuar te j Kapeli obej 
tnie i tym  razem na jm ilsze  m azury, oberki, ku 
iaiwiaki. śp iew y góra lsk ie i t p. a to z ochocze

rozum ow ań, jaikie mu w temi pom agały i prze 

sZkadzały czynniki 7. jakąś anatom iczną zidol 

nością analizy dyssekuje Pam rutowski duszę 

swego bohaterai, przeciętnego, acz w rażliw ego  i 

intel'geintnego chłopca, syna radcy, ekscelencji 
czy h o fra ta  G rodzickiego, (łzy  to jest, jak  się 

w yda je, au tob iogra f ja, tak dziś m odna form a 

w ypow iadan ia  sję? W  każdym  razie jest liiez 

w-ykłym utworem  w polsk iej literaturze bele lry  

stycznej, gdzie  k on flik ty  re lig ijn e  n ie odegry wa 
ją  żadnej ro li u wy bitniojszy oh pisarzy. W  ży 

c iorysie  m łodego  sztubaka plyinie p od w ó jn y  
rvurt: pospolitej zewnętrzu ości i burzącej się, 

w ew nętrznej w a lk i z elem entam i now ego śwua 

topoglądu. A  jednocześnie p łyną przeżycia szkol 

ne, epoka zanurzenia się y  św iecie anltyicznym 

Jakże ruzkosziiue dow cipne są opisyN nauki gro 

cz-czyzny udzielanej p rzez zakochanego w Helia 

dzie starego p ro f Rojka, jak ie św ietne sylw ety 

księży Grosda i Skrom nego, tak różne psychiką. 

7. T eo filem  brn iem y p rzez książki jak  przez gę 

sty las, k tóry  i nas k iedyś kusił, m am ił i tuma 
nił za dni m łodości, k iedyśm y wszyscy tak w ic 

rzy li w  drukowane słow o m ędrców  tego  świa 
ta. Zanurzony w  myślach, w  ksz.tałtowa-mu 

swych w ierzeń i potem u legły m iłości do  Aliniki, 

m ija  T e o f i l  jedno krótk ie w ezw an ie kolegi, któ 

ry  należy do Strzelca... m ija  jak  to byw a w ży 

ciu. wołającą duszę kolegi Kościnka, idzie, za

czego poważna liczba dzfieci ca kiera’ norm ul 
nych dostali! się do szkół dla dzieci upóśleozo 
uyc.łi. laczba tych szkół wzrosła nic|Mi'jM)lic.icr 
a pobyt w szkole dla dzieci upośledzonych m iał 
na dzieci normalnych szKodiiwy wpływ. Jak do­
tąd, wszystko jest w  porządku- czyli istotnie,- 
jak  widać, sowieccy pedologpwie popełnili po­
ważne błędy, wymagające naprawy. Ale czy 
błędy poszczególnych pcdologów kompromitują 
pedoiog.Ję, jmko naukę?

Możliwe, że sowieccy pedologowie przcpi-o 
wadzili błędny podział dzłeei i sporo norma) 
nycli dzieci zaliczyli bctz-podstuwnic do kate- 
gorji dzieci dcfcktywnycli. To się zuarza m«' 
tylko w  Sowłclach. Błędy djagnozy należą wia 
śi rwic do zawodowego ryzyka pedologów, i nle- 
tyłao pcdologów...

Jeden bardzo znany lekarz wileński liaprz, 
powiedział do swego (znajomego: „U  pana jest 
albo rak wątroby, albo syfilis wątroby, albo tu- 
berkułoza wątioby —  jedno z trojga". Deięki 
Bogu, lekarz sic omylił, było tylko lekkie zwięk  
szenie wąiroby, które wkrótce znikło...

Byw ają więc różne djagnozy. Niektóre koń 
czą się nawet procesami sądowemi... No, ale 
tego wszystkiego jeszcze nie wystarczy, aby w y ­
kląć medycynę...

mi, zawsze poryw ającein i przyśpiew kam i. W er 
w ą  sw ą i zatfzierżyśtością pow inna audycja ta 
p orw ać  wszystkich radiosłuchaczy.

S T A N IS Ł A W  W A SYLE W SK 1  

pnzed mikrofonem.
N ie iytko  dzielnica w ie lkopolska, ale i lilio 

ra lura tc części Polsk i posiada opiu ję, że poiz 
bawi-oma jost poczucia hum oru Optują ta, jak  
(każdy zresztą lego  rod za ju  sąd ogó ln ikow y  ule 
ga kom pletnej kom iprom iłacji w zestaw ien iu z 
mai,, znanemu aft; praw dziw em i taktam i. T rze  
ż>a ty tko  dóbrze poszperać w  starych szparga- 
lacli, aby \vyxlobyć pruiwtdę. Taką praiwdę o hu 
m orze lii era lury [HMuańskiej X IX  w ieku wydo 
byt z pożółkłych pap ierów  sziperacz nad szpe 
sarze  Stanisław Wasylew&ka. Pod zie li się nią 7. 
radjostiuchaczami przed m ikrofonem  w e wtorek, 
dn,a 14 lli>ca o godiz. 20.30

pa trzon y w swoiją tniodą m ądrość rozp ierającą 

się w-ę wiszecbśwleciti, n a jw ażn ie jszą  d la  niego 

w  toj opoce dojrzeacaniu ciała i duszr Opusz 

cza,my T eo fila  w  przeddzień  wojny... Go ona z. 

tiLin zrobi, z tą ptonącą ziminyint ogniom  głową, 

zdolną d o  g łębokiego m yślenia i d o  situych u 

czuć? Chciełiby-śmy odnaleźć go w  Legionach  i 
w idzieć dalsze przcoltia/.onia, gdyż oglądać Pot 

skę w ułamku umysłu tego chłopca, przedstu 

wi-oną nam przez aiuitora w tak orygina lny, ui( 
z.wyklc naukowy, a zarazom lekki, dow cipny spo 

sób, tc pociąga do tematu „M yśl o  n ieskonczo 
ności w yczerpyw ała T eo fila . P rzyb ity  cyfram i, 

w  k tórych  jedynk i jak  oszala łe kury bez o,pa 

m iętania znosiły zera, zam ienia jąc wszechświat 
w  potworną wylęgarn ię tych j.-iłowych olipsoi 

dów ża lowot dhwitami, że dał się wyzuć z 
przestrzen i skirajonej na m iarę człow ieka ". Oto 

styl naukowo groteskow y Parandowskiego 

Najzw  yklejsz,- sprawy dolinowe i najgłębsze za 

gadnienwt m etafizyczne taktowane są z równą 

]x,godną i poważną hm norystyrznością. A  wszy 

stko z greckiin  spokojem . Moi/na pow iedzieć, że 

glówmą rolę odegrywa.ją tu książki, n ie ludziie 

gdytż dow iadu jem y się, jak  pewne dzielą są pi 

sanc, jak  się om£ m anifestów.M y w naszycłi u 

tnywfciidh i uczuciach. Ach, bo w tym  wieku, co 

opisany T eo fil, nawet Itaeckhi i Drtypera hic 

pzc się sentymenrtalnie. II. !(.

Otóż w  Sowietach pedoidgji aa rz jea ją  jt r * -  
tiAt całkiem inne rzeczy, niż błędne djagnozy, 
zarzucają, żc „pedologowie chcą pod płaszczj 
kiero marksizmu przemycić do Sowietów głę- 
*oko reakcyjną naukę o fatafistycznem uwjaruB 
kowaniu losu dzieci precz czym iki blologicza* 
i sJKdeezuc, przez dziedziczność i jakieś nie­
zmienne otoczenie społeczne1. A  więc krat___
dnginat; czna.

Nie intam się na pracach pedagogów .yowiec- 
kicli. Dlntego m Ł bardzo dobrze tozumitm, en  
mieli na myśli, mówiąc o „ninzmiennem oto 
i‘zeniu społrezneny*. Zdaje mi się jednak, i t r  
(uodziło Im raczej o  to, że jedynie n ;f podsta­
wie czynnika społecznego nie można wylłum a  
ezyć wszystkich właściwości jednaslki 1'ndlzluej 
i je j zachowania że należy ponadto uwzględ­
nić czynnik biologiczny i że czynnik biologiczny  
I ńwnleż odegrywa pewną rołę pnzy selekcji 
cliły społeczne j. Są tó' rzeczy gdzieindziej ogof 
nie uzrone- znnaczująee zresztą o dawny zasad 
niczy spór: ezj noły społeczne są dlatego w  
większym stopniu defektywne, niż góra społe­
czeństwa, że są biedne, eży też są biedne dla 
tego, że są defektywne? —  fnnemi słowy, czy 
nierówność ludzi tkwi w leli przyrodzeniu, ezy 
też w  wadliwym  ustroju społecznym?

Otóż w tej sprawie istnieje zasadnicza róż­
nica zdań. W  Sowietach wymianę zdań na ten 
temat ze względów dogmatycznych uważają zsr 
zbylcezną. Tu nic ulega wątpliwości słuszność 
pierwsze j koncepcji.

I dlatego wyklina się pedagogię, która z ko 
nieczno.ści zahaczyła o ten problemat, rozw ią­
zuje się grono pcdologów, wycofuje się pod 
ręczniki pcdologjl, wydaje się zakaz nauczania 
pedologji w in.styrutacn pecngogicznycli i szko 
łach zawouowych... Sp.

HA HARG1KES8E

Pu co rozporłądzeuiay 
kiedy każdy się rozporządza

P ies  jest p rzy ja c ie lem  człow ieka. Podobno- 

naw et n a jw iern ie jszym . N ie  dziw- więc że w ła ­

ściciel, będąc w n a jgorsze j b iedzie, w szystko 

sprzeda, ty lko  nie psa.

Ze sw ym  Rexetn czy Asem dzie iit dotychczas 

dolę  i n iedolę —  decydu je się rob ić to dalej...

N iek tó rzy  są w  swych psach tak ro zm iłow a­

ni, że m e ruszą się sam i ani na krok.

K o le j dba o w ygodę  pasażerów . I tę ew en ­

tualność przew idzia ła . Istn ie ją  specja lne p rze­

d z ia ły  „d la  podróżu jących  z psam i".
Rn i jak że  m ogłoby być in acze j?  N ie  do 

pom yśleń a naprzyk/ad jes l wiez’ć psa w- tłoku-. 

.Slraszna n iew ygoda, pozatem  m oże ukąsić p o ­
dróżnych...

W  specja lnym  przedzia le  inaczej. Tu ca łko­

w ite bezpieczeństw o. N ie d la lego, że kaganiec 
(ho i on czasem  nie chron i), a le  w łaśnie d la te ­

go, że  dużo m iejsca. Jeśli jed z ie  nawet k ilku  

pasażerów  z psami —  zawsze dadzą sob ie  

radę.

Choć przep isy są Ula wszystk ich  jedn ak ow e  

—  poszczególne osoby jednak  m a ją  do n ieb  

sw ó j w łasny stosunek, c zy li: w m n ie jszym  lub  

większyun stopniu starają się ich., n ie p rzestrze  
gać...

„P r z i-d z ia h  d la pod różnych  z p.sami“  is t­
n ie ją  u nas ly ik o  w leor ji.

W  Poznan iu  podobno - -  i w ogó le  n a  za 

chodzie  Polsk i —  konduktor nie. wpuszcza do 

„psiego  p rzedziału  * n ikogo  ze „zw.ykiyGh pasa­
żerów  , choćby po odejściu  ze  stacji nie było  

w pociągu psa z kulawą nogą...

Niew iadom o co m oże być. Już n a  p ierw szym  

n a jm n ie jszym  przyslanku zupełnie tueoczekiw a 

n ic ładu je się m yś liw y z w yżtem  i t, p, I w ted y  

co? W jp ra s za ć?  Spróbu jc ie !

N iedaw n o  zd a rzy ł się triada logo W iln a  
tak, w ypadek.

W siada  w o ja że r  n ie m n iej zz ia jany , n iż je go  

pies. P rzed z ia ł zam knięty od wewnątrz. Puka. 

Nic. M ocn ie j puka Nic-. W reszc ie  stuka siln ie

D rzw i p ow o li się od ryg low u ją , z  tawki pod 

nosi się rozczoch rana gtowa

—  Czego pan wali. N ie  w id zi pan, p rzedzia ł 
jes l za jęty.., s*użbowot —  k rzykn ą ! rozespany 

kolejarz...

—  Widzę, że zajęty, ale ja tu z psem ..
Aaaaa!

„ShiżiMiwGŚć" znika stosunkowo grzeczn ie, 

bc ty lko  z lekk iem i docinkam i na ustach.

liw iym  razem  gorzej. Pełno i nie chcą uslą 

pić. Nas dużo, a pan jeden...
— -Alei z litu jc ie  -się, z  psem. Jeszcze k ogo  p o ­

gryzie . Gzv inam go na ręku trzym ać?

—  N ic nas nie obchodzi. W puszczono, więc 

n ie  w y jdziem y.

—  Są inne miejsca, w drugim przedziale...
—  A pan m ożesz w  korytarzu  stać ze swym  

Nurm im . N ie  zdechnie... A  w rrr! W rr r l

P od rażn iony  pies zaczyna szczekać I d o ­

p iero in terw encja  konduktora przynosi spokój.

Poco się więc wydaje .rozporządzenia", kie 

dy każdy rozporządzą się łąk  jak chce?
tunik.

I',. .V>SnO\VM*,7..

tm aatem eaam

Zalany skład ir.ebli

Ohra-zck i  miasta angielsk iego Laslhourne, któ re wskutek u lewnych  deszczów , zalane zostało
przez wodę.

W ia d o m o ści s a d o w e
KONCERT RADJOWY ADY HECHT.
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Za wschodnią gran cą
—  SAM O BÓ JSTW O  D YG N ITA R ZA  PA R TYJ 

NFGO. Z Tyfllsu donosizą: Sekretarz Centra lne­
go Kom itetu  kom un istycznej P a r lj i  A rm en ji 
Chandzjan popełn ił sam obójstwo. W  ostatnim  
czasie Chandzjan nie u jaw n ia ł dostatecznej pil 
ności w  dem askowaniu czynn ików  kontrrewolu  
cyjnych . Do b łędów  tych Chandzjan przyznał się 
sam. Jak poda je  ,,Tass“  nie znalazł 011 w  sobie 
dość męstwa, by błędy te napraw ić. Chandzjan 
hvł podobno c iężko  chory na gruźlicę.

—  M A S O W E  S ZTU C ZN E  P O R O N IE N IA , 
M im o p rzy jęc ia  28 czerw ca ustawy, zabran ia ją ­
cej sztucznych poronień, prasa od  czasu do cza 
su występuje jeszcze z artykułam i uzasadniają 
cem ' szkod liw ość tego rodzaju  operacyj.

„ Izw ie s t ja ", poda je  c y fry  św iadczące o ma 
sowości sztucznych poronień. W ed łu g danych 
lin iow ego kom isarjatu  zd row ia  na teren ie Zw-ią 
z k u  Sow ieck iego w  r. 1934 w  m iastach było 
573.593 urodzeń i 374.936 poronień. Na wsi 
242.070 urodzeń  i 324.274 poronień. W  M oskw ie 
57.100 urodzeń i- 154,584 poronień.

Pożar lasu 
pod Ławaryszkami

W czo ra j wybuchł pożar leśny pod Ław ary 

szikami Spłonęły 3 hetkiary lasu oraz 700 fest 

m etrów  w yrob ion ej paipierówki wartości 6 000 

złotych.

Pap ierów ka stanow iła własność pewnego kup 

ca w ileńskiego.

Pożar powstał p raw dopodobn ie naskutek za 

prószenia ognia.

Oberw anie się chmury Nowy wynalazek

\Y nncy 13 b. m. we wschodniej części po­
wiatu święciańskiego szalała burza, poiączonu 
z wichur., i ulewnym deszczem. Na trakcie po 
kockim (Batorego) pr?.v szosie prowadzącej ua 
Naroez w., hura wyłamała dwadzieścia kilka 
przesizło stuletnich brzóz z alei przy szosie na 
odcinku między Mielialiszkanii u Sidoryszkrimi. 
O sile wiatru świadczy fakt zlamauia niektó­
rych gruhycli pni w połowie, podczas, gdy inne

wyrwane z korzeniami, lara ,ują drogę. Służba 
drogowa i telegraficzna usunęlu zwały I naprą 
win uszkodzenia.

W pobliżu Słohódki, pow. wileiisko-troekiego, 
gm. wurniańskicj, nastąpiło oberwanie się cliniu 
ry. W oda  zaniosła paskiem  niżej położone poi 1. 
Potoki wody Berwuly kilka mostów i uszkodziły 
drogi.

„Tyd zie ń  przeciwpożarowy u

Kom itet powiato-wy w ileńsko - trocki Zw 
straży pożarnych w yda l następującą odezwę: 

OBY WATO-jLE.
W ie lk ą  klęąką jest pożar, w ie lk ie  sipuslosze 

n ie czym  w dobytku, n iszczy dorobek n iekn d j  
oalego życia, zagraża życiu żyjących.

Do walki z tyim groźnym  a nieubłaganymi ży 
w io lom  staje bezinteresownie STR AŻ PO ŻAR N A, 
która z narażeniem  zdrow ia  i życia  swych czło .11 
kówr, p rzychodzi W an i z pom ocą w obron ie wa 
szago dorobku. Zawiszę jednak skuteczniejszą ob 
ronę W aszego mienia będą nieśli (li, CQ' m ają 
należyte wyposażenie, ci co m a ją  schronisko 
dlai swych narzędzi, ci co ma/ją kąit własny w 
którym  m ogą unnyHr roziwijać —  a duclia bar 
loiwać.

Nadiszedl czas, Oby w atole, przyjścia 7. porno 
c.ą S traży Pożarmej, która niema należytego w y 
posażenia w  sprzęty i m aterjaty pożarnicze, nie 
ma żadnej rem izy do przechowania tych spr.zę 
tów, niema najskrommiejiszej św ietlicy do za 
jęć fachow ych  i w zajem nego zbratania sic.

Obyiwatele, czas skończyć z otojęltnośeią,

Francja przypomina sobie Marsyljankę

„C o  obce koh orty  ehcą w  naszej o jc zy źn ie  d ecyd ow a ć? " Tak  rozpoczyna się jedna ze strofek  
„M arsy ljan k i", którą parysk ie pismo G rigo ire  p rzypom ina swym  czyteln ikom  w zw iązku  z

pow yższą karykaturą.

B K u r j e r  s p o r s O w g

Niezłe wyniki pływaKów w.ieńskich
W  dniu 11.V II.  36 zostały zorgan izow ane 

zaw ody p ływ ack ie  propagandow e p rzep row a­
dzone p rzez Okr. Ośr. W . F.

100 m. styl dowolny
1 m iejsce M artynenko AZS. 1:19,2,
2 m iejsce W rób lew sk i AZS.,
3 m iejsce N iesio łow sk i AZS. 1:25:8

100 m. styl klasyczny
1 m iejsce P im pick i AZS 1:32,8,
2 m iejsce Bohdanow icz AZS. 1:44,
3 m iejsce D yl W it. T  W . 1:52,2,
4 m iejsce M irw is  M akabi 1:52,3.

400 ir.. styl dowolny
1 m iejsce M artynenko AZS, 6:33,9,
2 m iejsce P io trow icz  AZS. 7:49,
3 m iejsce W rób lew sk i AZS. 7:8,3.

100 ni. na wznak
1 m iejsce P im pick i AZS 1:40,4,
2 m iejsce H erm anow icz W ii. T. W . 1:58.6.

Sztafety 5X50
1 m iejsce sztafeta AZS. 3:6,4,
2 m iejsce sztafeta W ił. T . W . 3.34.8.
Poz iom  zaw odów  w ysok i, na uwagę zasłu­

gu ją zaw odn icy AZS. P im pick i i M artynenko 
i bardzo m łodzi zaw odn icy  W ił. T  W  k tórzy 
trenują pod k ierow n ictw em  p Now ien iego.

Mistrzostwa pływackie O.K. III.
O dbyły się w W iln ie  p ływ ack ie  m istrzost­

wa O. K I I I  W yn ik i są następujące.
100 ni. sty l dow olny

1 m iejsce plut. Za jkow sk i A leksander W KS. 
irodno 1:33,

2 m iejsce kapr. W o jd a k  W ilh e lm , 3 Pac. 
i'i ln o,

3 m iejsce kapr. L a to w ic z  Stanisław 85
W ile jk a .

200 ni. styl dowolny
1 m iejsce por. Członkow sk i Zygm unt W KS. 

rodno t:46.
2 m iejsce kapr. W o jd a k  W ilh e lm  3 Pac. 

ćilno,
3 m iejsce kapr. Bednarek YVaienty 6 p. p. 

eg. W iln o
30 m. styl dowolny

1 m iejsce kapr. Pakuła Kazim ierz WTKS 
rodno,

2 m iejsce por. Jakubowski K onrad 3 Sap. 
ćilno,

3 m ie jsce por. Sm olka E dw ard  86 p. p. Leg.

M etodyczno.
50 m. s tró j patrolowy (w  ubraniu)

1 m iejsce kapr. W o jd a k  3 PAC. W iln o  1:16,1,
2 m iejsce plut. Za jkow sk i A leksander W KS. 

Grodno,
3 m iejsce st. sierż. B łażyński Stanisław W KS. 

Suwałki.
1000 m.

1 m iejsce kapr. D rzew ieck i W K S . Grodna 
21:28,7,

2 m iejsce plut. K lim ków  ski 3 Bat. Sap. 
W iln o ,

3 m iejsce ppor. T n p ikow sk i 6 p p Leg. 
W iln o .

Sztafeta 4X100
1 m iejsce sztafeta \Y'KS. Grodno 6:58,4,
2 m iejsce sztafeta 3 Bat. Sap. W iln o ,
3 m iejsce sztafeta 6 p. p. L e g  W iln o .
Zaw ody zorgan izow a ł Okr. Ośrodek W . F.

W iln o  K ierow n ik iem  zaw odów  był kapit. 
P aw łow icz, sędziam i plut. Sadowski, por. 
K ozłow sk i, por. Pastuszko i ppor. B row ko.

czas przyjść z pom ocą waszymi ofiarniyin obroń 
codn —  strażakom, czas o-kazać im trochę ser 
ca i op iek i m oralnej. Niech w tym  Tygodn iu  Po 
żan iiczy in  od 16 sierpnia 1936 r. do 23 sierp 
nią Ir b. każdy obyw atel stanie się członkiem  
w spiera jącym  o rgan izac ji OSP. niech każdy <1 > 
ło ży  cegiełkę przy budow ie fundamentu silnej 
Stiraży, a nagrodą W A M  będzie świadomość, iz 
na straży bezpieczeństwa waszego m ienia i ży 
cia przed groźnymi żyw io łem  stoi Gc.ho.t n kv,a 
Straż Pożarna należycie zaopatrzona w  narzę 
dzia walki z ogniem  i cziującn wsparcie morał 
ne całego społeczeństwa.

PRO G RAM  „T Y G O D N IA  P R Z E C IW P O Ż A R O ­
W EGO.

1) w dniu 15 s.ierpnia 1936 r. o godz. 20-ej 
capstrzyk w siedzibach Straży jio głównych uli 
cacli z taborem  Straży. IN) capstrzyku akądem 
je  w zględn ie odczyty z udziałem  jakm ajwiększej 
ilości m iejscow ego społeczeństwa na leniał uś 
w-iadaiiniauia społeczeństwo! o niebezpieczeiist 
w ie pożaru o raz propaganda prac i zadań w 
strażach ,poż. urozm aicone dek lam acjam i i 
śpiewem.

2) w dniu 16 sierpnia. 1936 r. o godz. (i-ej 
(w  godzinach poirammyicfh) odegra trębacz w każ 
dej straży hejnał lub pobudkę:

a) udział straży i oddzia łów  żeńskich w 
zw artych  szeregach w nabożeństw ie,

b) po ob iedzie  jiróba wisizyislkich OSP. i ź. s. 
s. ]). na państwową odznakę sportową (PGS. i 
OS.) odzinalkę strzelecką,

c) w ieczorem  przedstaw ienia am atorskie i za 
fcawy w  strażach, koncerty ork iestr (m iasto) u 
łam gdzie ork iestr brak, przejście  oddzia łów  ze 
śpiewem „s,pecja,l/nie na ten cel dobranym.

3) w  dniu 17 sierpnia 1936 r.
W y ja zd y  Straży i przeprow adzanie ćwiczeń 

taktycznych , na wsiach nie posiadających  włas 
nyx.li straży.

4) od dnia 18— '22 sierpnia 19,36 r. w łącznie
Każda ze straży uskuteczni jeden w yjmzti pro

pagandowy z taborem do najb liższej od swi j 
siedziby w iększej m iejscowości i p rzeprow adzi 
ćw iczenia i zb iórk i, odczyty ii kwesty

5) w dniu 22 s ierpnia 1936 r.
N aczeln icy re jonów  zorgan izu ją m anewry re 

jon ow e w miastach względnie w w iększych o 
siedlach z udziałem wszystkich OSP. i ZSSP. 
(można łączyć re jon y ).

6) w dniu 23 sierpnia 1936 r.
Kwesta i zb iórk i u liczne a w ieczorem  przed 

staw ienie am atorskie w  straż.u li każda w swo 
je j siedzib ie i poza. siedzibą.

Kronika kulturalna Wilna

Bi bij o teka podręczników 
szkolnych

W ydizia l W ik o n a w czy  TOM -u na jednym  z 
ostatnich posiedzeń pow zią ł uchwałę, że prócz 
stypendjów  na utrzym anie i op la fę  szkoły hę 
dzie  przyzn aw a ł n iezam ożnej m łodzieży szkół 
średnich począwszy od 1 w fześnia b. r pom oc 
w  form ie  zaopatrywania tej m łodzieży we wszy­
stkie potrzebne je j podręczniki na okres roku 
sikohiego..

W  zw iązku 7. lent TOM. przystąpił d o  i r a m  
nia w W iln ie  Biibljotoki Podręczn ików  Szkol­
nych z o fia r  i darów  zam ożnej m łodzieży szkol 
ncj a następnie firm  księgarskich.

Zarząd TOM-u zw róc ił się do dyrekcyj po 
szczególnych szkól średnich w W ileń sk im  Okrę 
gu Szkolnym  i do dyrekcyj szkół średnich w iu 
lycii okręgach z prośbą o po in form ow an ie  mło 

dzieży, że TOM . p rzy jm u je  na ten cel używane 
podręczn ik i szkolne, rów n ież zw róc ił się Zarząd 
TO M  u z pod ab nem pismem do firm  księgar 
skteh.

Z T O M -ow ej bilłljoiteki podręczn ików  szkol 
i,yoh będzie korzysta ła  w p ierwszym  rządzie mło 
dzież, korzysta jąca ze stypendjńw  TOM-u, na 
stąpnie zaś młoid/.eż z t eremu Okręgu Szkolnego 
W ileńskiego, kształcąca się w szkołach średiiicn 
w W ileńsk im  Okręgu Szkolnym  i w innych.

W  sprawie w ypożyczan ia  podręczników na U* 
ży składać poda.rJe do TOM-u. załącz.. ją< za 
świadczenie dyrekcji szkoły, że petent nie jest 

.w  sianie kupić sobie podręczników
Adres dla. przesyła jących  podręczn ik, w fo.r 

ruf e o fiar ma tw orzoną bibljolelko i dla podali 
starających się o w ypożyczen ie  pudręczniKów 
Zarząd TO M -u w W iln ie , wl. W olana 10 —  
gmach Kuratorjum  Okręgu Szkolnego W ileńsk ie

h u  nt o n
—  Ojcze, daj mi jednego pennyt
—  A to na eo?
—  Ghciałbym kupić sobie pomarańczę.
—  Rozrzutn iku! Pokaż sprzedaw cy język  a 

ciśnie w cieb ie pom arańczą! iPmnch)

■—  Czy to tw o ja  żona ma ostatnie słowo, gdy 
się k łócicie?

—  N ie  —  ja l
—  Ach tak, a jak  brzm i tw o je  ostatnie słu 

WO?
—  Przepraszam  cię: kochanie. (Le  R ire)

N ow y wynalazek  inżyn iera n iem ieckiego: 
row er o  trzecli kolach z pVzyczcpką.

Kącik nowej ortogratji

Jak bądziemy pisać
Pisanie przymiotników 

złożonych
Trzecią  zasadniczą zm ianą naszej c r lo g ra f j i  

lo zm iany w pisowni łącznej i rozłączn e j grup 
w yrazow ych . W  le j notatce om ów im y pasanie 
łączne wzgl. rozdzie lne p rzym iotn ików  z ło żo ­
nych.

1. W  pisowni p rzym iotn ików  złożonych  na 
leży dawać łącznik w szędzie ,lam , gdzie  połączę 
nie tych p rzym iotn ików  da się zastąpić przez 
i, np.: b ia ło-czerw ony (= b ia ły  i czerw on y), 
polsko-litew sk i (^ .P o lsk i i L itw y ) i t. p. W y ­
jątkowi) że lazobetonow y, głuchoniem y chuć gtu- 
rho-ciem ny.

2. Łączn ik  um ieszcza się w przym iotn ikach  
oznacza jących  term iny geograficzne, z łożone w 
p ierw szej części z członu; połnocno , poiudiTo 
wo-, górno- i 1. p.: np.: północno-wschodni, 
górno-śląski (ale b iałoruski, czarnom orsk i)

3. Ponadto łączn ik k ładzie się w  przym iotn i 
kacli złożonych  z w ięcej niż dwu członów  które 
z w y ją tk iem  ostatniego, kończą się na — o, np 
e iem no-zie lo iio -czerw oiiy .

Wszystkie inne przymiotniki złozunc piszą 
sh; razem, np.: wgzesno jesienny, złoeistoczer- 
wony, h istorycznoliterack i, rzym skokato lick i, 
m ałom iasteczkow y, ja sn o ró żow y , teehn icznoprze 
m yślow y i ł d.

4. W yrażen ia , w  k tórych  p ierw szym  składn i­
kiem  jest p rzys łów ek  a drugim  imiesłów- na—  
— ący, — ony, -— ty, piszą się rozdzie ln ie  n. p. 
w ysoko latający, głęboko pom yślany, ostro ku 
ty w ierzn ie  zie lony, daleko idący. Jedynym  
w yjątk iem  jest jasnowidzący ,v znaczeniu jasno 
widz.

N iek tóre  w ięc złożone p rzym iotn ik i m ożna 
pisać dw ojako, za leżn ie od znaczenia, jak ie  się 
im  nadaje. Np.: h istoryczno-literacki (^ = w yd za ł 
h istoryczno i literack i) * h istorycznoliterack i (w 
znaczeniu: praca wchodząca w  zakres h isto iji 
lite ra tu ry ).

a- njLmL-ś:

10 milj. zł. gwarancji państwa 
dla finansowania tranzakcyj 

ensportowych
Znaczenie eksportu dla bilansu handlowego 

Polski uwypukliło się josatze bard/.ej .i i i po 

przedn io w obecnych nowych  warunkach obro 
tu dew izow ego, eksport bow iem  przyiozyuia się 

przedewszy«łkie.m  do zw iększenia uoply wn de 

wiz, a równkój w p ływ a na zatrudnienie warszta 

tow, produku jących w yw ożon e  artykuły.

Kom itet Ekonom iczny M inistrów  na ustal 

ntam swe-m posiedzeniu.:, rozw aża jąc  te zagadn ę 

nia, upoważnił m inistra skarbu na podstaw ie u 

sław y z marca 1932 r o udzielaniu poręki pań 

stiwowoj do udzielenia, genera lnej gw arancj. 

Skarbu Państwa \r granicach 10 muj. zł. wobec 

przedsiębiorstw  bankowych, finansujących tram 

zakcje eksportowe za wypłacalność eksporterów , 

względn ie zagranicznych nabywców  tow arów  

) nb też łącznie1 eksporterów i nabywców.

Gwarancje te będą obejm ow ać: Iranzakcje 

eksportowe, zaopinjow-ame przez Państw ow y łn 

stytul E k sp o rtow y ' na które przedsiębiorstwa 

bankow e iid zie lą  kredytu wr wysokości hieprze 

kraeza jącej 100 tys. zł

Uczniów pozostałych 
w klasie Vl-eJ

przygotow uje d o  e g za m in ó w  p o p ra w ­

czych lub  uzupełniających b. n a u c z y ­

ciel g im n a z ju m  —  W iln o ,  ul. M ick ie ­
wicza 4 m . 12



„KURJER“ z dnia 14 Lipca 1936 roku % 5

Wieści z Nadbałtykł Wycieczka iłoscian  z Wołynia u p. Premjera
i * *  J - . ;

L I T W A

—  N O W Y  S Z W E D Z K I C H ARG E  D'AFEA1 
RES W  L IT W IE .  W  tych dniach p rzybył do 
Kow na now om ianow any charge d ‘a f fa :res kró 
lew sk iego  poselstwa szw edzk iego  p. W estring, 
z tytułem  radcy poselstwa.

—  D O C H O D ZE N IE  W  S P R A W IE  „P O L IT Y C Z  
\Ea K O N T R A B A N D Y ". W  K ła jpedzie  toczy  się 
dochodzen ie wśród człon ków  za łogi statku Ku 
rischer l ł a f f “ , u trzym ującego stałą kom unika 
cję m iędzy K ła jpedą a Prusam i W schodn iem i. 
Załuga statku stoi pod zarzutem  ta jnego p rze ­
wożen ia do N iem iec z kra ju  K ła jpedzk iego  po 
litycznych  przestępców  oraz osób stojących  pod 
zarzutem  zdrady stanu.

—  NOW  I LE K A R Z E . W  tych dniach ukoń­
czyło  w ydzia ł m edyczny oraz o trzym a ło  dyp lom  
lekarza 15 osób. m iędzy którein i zna jdu je  się 
2 Po laków . ,

O gółem  ud r. 1920 wydzia^  m edyczny U n i­
wersytetu W . W . ukończyło  370 lekarzy. 227 
den tystów  i 80 chem ików -fannaceu tów

—  F A B R iK A  T E R P E N T Y N Y  W  O L IC IE . 
W  O licie, staraniem  D epartam entu Leśnego, zo 
stata za tożona fab ryka  terpentyny. Na dyrek 
lo ra  fab ryk i został w yznaczony dr. Kripas.

S Z W E C J A
—  H A R C E R Z E  PO LSC Y  Z  W IZ Y T Ą .
Jacht Zw iązku  H arcerstw a P o lsk iego  „Za  

wi sza C zarn y" p rzyby ł w dniu 9 b. m. do Karls- 
-krony, rew izy tu jąc  w ten sposób 2 szkolne jacli 
ty „K apuren  ‘ i „A llo n a " , k tóre baw iły w  Gdyni. 
Hat cerze są gośćm i szw edzk ie j szkoły żeg lar 
sk iej w  Kąrlskrone.

Żeglugę do b rzegów  Szw ec ji odbył „Zaw isza  
C zarny-' bardzo pom yśln ie. .Na pok ładzie  wszys 
cy zd row i, nastrój za łog i doskonały

Statek szkolny harcerstwa płyn ie obecnie już 
do b iiila iu lji, gdzie  weźm ie udział w  z loc ie  
,ękautuw fińskich. Następn ie b ęd zie  na p odob ­
nym  zloc ie  w  E slon ji i na Ło tw ie . P ow ró t do 
Gdyni p rzew id ziany  jest w p ierw szych  dniach 
sierpnia.

S. p.* Zygmunt PacKietricz
W, b. roku śm ierć zebrała ob fite  żn iw o wśród 

ludzi zasłużonych na rozm aity cli odcinkach 
pracy społecznej i LuRpi-aJinej na terenie W it 
na. Jedni z nich odeszli od nas z prześw iadczę 
ifle.ni, że praca ich została należy cie zrozum iana 
i ocen iona przez czynn iki m iaroda jne i spoteczeń 
stwo, inni zupom mień i i n iedoceniani m oże przez 
sw ą zbytnią skrom ność i unikanie rozgłosu. Do 
rzędu tych ostatnich należał ś. p Zygmunt Pac 
k iew icz. W  tem królikiem wspom nieniu poiśmiert 
nem, chciałbym  podkreślić n iektóre uiomertty 
pracy n iepod ległościow ej oraz poszczególne eta 
py  pracy pedagogicznej, zw iązanej z szerzeniem  
kultury artystycznej wśród m łodz ieży  rzemieśl 
n iczej W ilna. W  pracach tych n a jlep ie j odźw ier 
ciad la ją  się cenne zalety cliarukit-ru ś. p. Pac 
kicw icza, jaiko Polaka paitrjoty i p rzy jacie la  m ło 
dzieży. Syn powstańca z roku 18(53 g łęboko  od  
czuwał n iedolę Polsk i pod rządam i zaborców i 
w yn iósłszy z domu tradycje  polsk ie starał się 
te tradycje ro zw ijać  i podłmzymywnć w ir  ód nwo 
dziezy i starszych w u kresie pracy konsipiracyj 
no kidihiralnej na terenie W ilna. U rodzony w 
W arszaw ie  w  r. 1»70, po ukończeniu Szkoły 
Przemwsju \rtystyciznego w K rakow ie, pozosta­
je  n i  stałe w W iln ie  i lu taj razem  z pp. Z. 
Nagrodzk im , L. -Uziębłą i N. Rouhą poświęca 
się pracy społeczno kulturalnej, m a jącej n »  
celu walkę z rusyfikacją przez zakładanie bib 
łjoitok, pracą dekoracyjną dla tajnych teatr.,w  
am atorskich i t. d. W  pracach tych pom aga ś. 
p Packiew ic/ow i siostra jego  Jadw iga .która w' 
dużym  stopniu przyczyn iła  sfę do powstania 
T-w a .Lutn ia". N a leży nadm ienić że inicjaty­
wa urządzania „w ia n k ó w - na W Ąji, oraiz oiz 
dabiumiia grobów  zaisłużonycli w dzień zaduszny 
powistała dzięk i ś. p. Packiew iczow  i. Tw órczości 
w zakresie m alarstwa ścienno —■ dekoracyjnego1 
six>ro pośw ięcał czasu i niesposób w yliczyć  sze 
regu tyich prac w rozm aitych  kościołach na W i 
leńszczyźnie, św iadczących o duże j w iedzy fa 
chow ej i artyzm ie w ykonaw cy. P racę pedago 
.'icziią ś. p. Pack iew icz rozpoczyna w- roku 19*5 
na kursach rysunkowych  W ileńsk iego  T aw a rzy  
stwa Artystów  P lastyków . Jako pedagog w za 
kresie malarstwa dekoracyjnego w yszko lił ca ły  
zastęp m łodych  fachow ców  —  rzem ieślników 
k tórzy obecnie sam odzieln ie pracują i z. wdzię 
cznością w spom ina ją  swego daw nego nauczycie 
la. Jako b y ły  k ierow n ik  k .r s ó w  .muszę p od ­
kreślić jeszcze jedną coclię dharaktemu tak 
izadko  dziś spoitykaną, m ianow icie  bezin tere­
sowność Pon iew aż kredyty szkolne byty  n iew iel 
k ie  a liczba godzin  nauczania zbyt m ała dzii: 
le  m alt a rstwa dekoraicyjnego, ś. p. 5uckiew icz 
wypełn ił tę lukę dodatkow em i w yk ładam i, k tóre 
p row adził zupełnie bezinteresownie,, m ając jedy­
n ie na celu dobro uczn iów . Kursy Rysunkowe 
w r. 1928 zosta ły z lik w id ow an e; z kursów  pow  
stała Szkoła Rzem iosł Artystycznych  Wiilońsk.e 
go T -w a  Artystów  P las tyk ów  Zm ien iało  się k ie  
rowniictwo Szko ły  zm ien iali się uczniowde, s. p. 
Pack iew icz zaś w  dalszym  ciągu o fia rn ie  praco 
w a ł na n ow ej p lacówce Po pewnym  czasie na 
podstaw ie zarządzenia k ierow n ictw a zm uszony 
był opuścić stanow isko w yk ład ow cy  w  Szkole 
Rzem iosł. Fak t ten boleśn ie odczuł, tem bardzie j 
że zw iększy ły  się trudności natury m ałerjailnej 
W yk łada  d oryw czo  w  Szikole „T -w a  Pom oc P t a 
c.y", a le  stan zd row ia  stale się pogarsza i nikt 
ze znajom ych nie przypuszczał że to jwlż bliski 
koniec. W szyscy, k tó rzy  ziia łi ś. p. Pack iew i- 
cza razem  ze mną, westchną do Boga, życząc 
„a b y  ta ziem ia, d la k tóre j p racow a ł lekką Mu 
by ła ". MARJAN K U LE SZ A

W A R S Z A W A . (Pal), Dziś rano przybyła  do 

W arszaw y w drodze pow rotn ej z Torun ia i Gdy 

ni w ycieczka włościan z W o łyn ia  w  liczb ie  820, 

wśród nieb 120 n iew iast -—  członków' Zw iązku 

Gospodyń W ie jsk ich  Ziem i W ołyńsk ie j. W yc ie  

czika została zorgan izowana staraniem L ig i Po 

p i e T a n i a  Turystyki.

Przed  południem  uczestnicy w ycieczki zw ie 

dzali grupam i zabytk i m iasta.

O godz 12 przybyli do gmachu prezydjum  

rady m in istrów , gdzie  p rzy jęc i byli przez p. 

p rem jera  gen. dr. S ław oj - Skladkowslkiego.

W  im ieniu uczestników wycieozki. zgromadzio 

nyc.li w  w ie lk ie j sali prezydijum rady min estrów 

przem ów ił w  serdeczny cli slowacli do pana prem 

jara prezes Okr. T o w  Orgainizacyj i K ó iek  Roi 

m czych poiw liorociiow.sk iego p. Zakrzew ski, 

w znosząc na zakończen ie ok rzyk  na część Rze

czyipospoilitej i Prezydenta prof. Ignacego Moś 

obecnych.

W  odpow iedzi pan prem jer gen Składko?wski 

poiwrUtat uozewtriłkćfw wyciec-aki i podkreślił; żc 

p rzyw iązu je  duiżą wagę do wzajem nego poznawa 

nia się i zrozum ien ia obyw ateli ze wszystkich 

•zakątków kraju. Pan prem jer ośw iadczy ł następ 

nie, że dąiŻGniem rządu jesit, a.by na calem  tery 

lorjum  R zeczypospo lite j były  ie  same urządzę 

nia, k tóre uczestnicy w ycieczk i m ieli możność 

pognać na zachodzie Polski.

Po przem ów ien iu  pana iprem jera zebrani 

wzn ieśli na jego  cze.ć  okrzylk: „N ieo li ży je " , na 

eo  pan prem jer odpow iedzia ł: niech ży ją  woły

n iacy ". ,

Na zakończenie w  im ieniu Zw iązku  Gospo 

dyń W ie jsk ich  Ziem i W ołyń sk ie j pow ita ła pa 

na prem jera  p. Ruła Zajączkowska^, k tórej pan 

prem jer odpow iedzia ł serdecznie.

Księga ofiarodawców na F. 0. N.
W A R S Z A W A . (Pat). W obec liczn ie zg łasza­

nych o fia r na FO N. w  M S. W o js k , założona 

/.ostała specjalna, księ-ga, na k tóre j zapisywane 

są kolejne nazw iska o fia rodaw ców  na 1 ON.

Na ty tu łow ej karoie czytam y:

„W zn os ić  musimy budowę sity zb ro jnej 
Polski dla j- i granic, dla zabezpieczenia, nie 
ogran iczonej przez n ikogo  obcego swobody 
urządzeń,a się we wilasinym już domu. Nie ła 
twe fo. zadanie, niełatwa to praca. A jednak 
dokonać je j mus.my wl.trew wszystkiem u w 
ś w iecie".
Zdanie to w ypow ied zia ł Pan  M arsza lek  w  

dniu 1 styczn ia 1919 r., a w ięc w samem n iem al 

zaraniu odzyskania przez nais n iepodległości 

D alej na tej sani ej karcie czytam y:

„Z god n ie  z postamowienlejii z dnia 28 
sierpnia 1934 r. p ierw szego M arszałka Po l

ski Jozefa Piłsudskiego, w  czasie gdy sprawo 
wal on urząd generalnego inspektora sił zbró j 
nych i m in istra spraw w ojskow ych  oraz na 
m ocy roziporządizenia Prezydenta Rzeczypos 
poliitej, profesora doktora Ignacego Moście 
kiego, ogłoszonego  w  D zienniku Ustaw 1.28 z 
dnia 20 kw ietn ia 193(5 r , został ustanow iony 
Fundusz O brony N arodow ej.

Dnia 12 m aja 1930 r. jako  w  pierwszą ro 
czniieę zgonu T w órcy  i W odza  O drodzonej 
FoLSki, za łożono n in iejszą księgę, gdzie uwie 
czniioine będą im iona i nazw iska tych którzy 
w trosce o  całość i obronność Rfceczyiposiptl 
lite j z ło ży li na ten fundusz o fia rę  swego m ie 
nia i p racy "

N iezależnie od zapisów  w księdze prew idy 

wane ji  st wjistiawianie pokw itow ań  (pośw iad ­

czeń odbioru) za złożone o fia ry  na specjalnie 

przygotow anych  blankietach.

N ankin  zwycię a
SZANGHAJ. (Pat.) Pnza bitwą pomiędzy 

wojskami nanklńskieml a pniudniowemi wpo- 
bliżu Swatou pierwsza arnija kwantońska wier 
na rządowi nankifiskiemu starła się z drugą 
arm ją kantońską ]>odlegującą rozHazoin gen. 
Czen-Cizl-Tanga.

Przeciwko dowództwu kantoiiskieinu poza 
częścią lotnictwa zbuntowała się również mary 
narka Ws.)|cnna, która wypowiedziała się po

strunie rządu naiikińsklego i odpłynęła z Kan 
Tontf w kierunku północnym celem odnania się 
do dyspozycji rządu ct ntralnego. Dowództwo 
wojskowe prowncjl Kwangsi wysłało do Kanto­
nu posiłki celem obrony granic tej prowlncjL

Twierdzą powszechnie, że sytuacja naczel­
nego dowódcy wojsk kanlońskieb gen. Gzm  
Ozi tanga jest poważnie zachwiana.

Pierwszy włoski okręt w porcie londyńskim

P ierw szy  po zniesieniu sankcyj okręt w łosk i „P o s co li" ,  k tóry  p iynąc z Fiunte zaw ita ł do 
portu londyńskiego po towTar.

dalsze inspekcje p. wojewady wileńskiego
W  sobobę, dnia 11 lipca rb o godz. fi rano 

pan w ojew oda wileński Ludw ik  Bociański w to 

warzysliw ie sekretarza osob istego p. Antu/iiego 

W en d o rffa  w y jech a ł z  W ilna do  Swięcian, 

gdzie dokonał szczegółow ej inspekcji starostwa, 

ko le jno  lustrując poiszi zególne refera ty, przy- 

czent w glądał w tryb za ła tw ianych  spraw  pod 

kreśłając wagę należytego ustosunkowania s ię ' 

do petentów i szybkiego ich załatw ienia.

Po  p rzyjęc iu  przybyłych  detlegacyj i poszczę 

gólnych  interesantów pan w ojew oda następnie 

dokonał lustracji Biiura W ydzia łu  Pow iatow ego,

K om endy P ow ia tow e j PP., P rzychodn i lekar­

sk ie j oraz ośrodka udrowda. Po lustracji Urzędu 

Skarbow ego i odbyc iu  kon ferencji z m iejscu

wym  k ierow nik iem  iego urzędu, pan w ojew oda 

interesował się stainem sanitarnym  miasta, bada 

jąc  stan poszczególnych hoteli i restauracyj. Ze 

Swięcian pam w o jew od a  w y jechał do Łyniłup, 

Koinoj, Kobyilnika i Kościeiniewicz, gdzie- pnz.ę 

p row adził szczegółową SR/pekcję urzędów  gmin 

nych i Posterunków  Pl*

W  n iedzielę dnia 12 brn. w  godzinach popo 

(m in iow ych  p. w o jew oda  pow rócił do W iln a  

skąd bezipośrednio w yjechał do K o lou ji Letn ie j 

d la ch łopców  w Św iątnikach, gdzie  wśród liczn ie 
przybyłych  gości z W iln a  oraiz liczn ie zebranej 

dzialiwy dokonał odsłonięciu tablicy pam iątko 

wej ku czci I Marszałka Polsk i Józefa Piłsud 

siki eg o

u m n oH u ii:

G H Y P A . P i : Ł . ’ i ą B i | w i e  
BOLI n tC WD  KBOWltE

l  u ą  mrrś~uw>MT-,
.-atrzc ie - j c k i e  r ą o r i i K t  w a m  p a  -)

tęrrł SA zuł ivd.
0»vsaiłl>t MkOSZKJ ►9I«RVO*0**t ttPJUl
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j 'Jgsatitsa&i&massas s - ■ v.

Mintsief Kotnunik&cli 
w Wilnie

Dziś rano. przybyć ma dio W ilna sa 
m(ziołem z W arszaw y  min. Komunikacji 
plik. Ulrycli.

 o o o ------

5092 zt. o f ia row a ł Kiepura 
na pomnik Marszałka

W A R S Z A W A , (P A T ). Jan K iepura specjalną 
loi-pedą udał się do K atow ic.

W dniu w czora jszym  K iepura przekaza ł s to­
łecznem u K om ite tow i Budowy Pom n ika  M ar­
szalka Józefa  P iłsudsk iego w  W arszaw ie  za p o ­
średnictwem  swego sekretarza p. Leszczyńsk iego 
honorarjum  za występ gościnny w  operze  „R>i- 
go le tto " w  kw ocie  5.092 zi

P rzew odn iczący  Kom itetu prezydent miasta 
Starzyński w ystosow a ł do m istrza K iepury  p is­
m o z serdecznem  podziękow an iem  za złożoną 
ofiarę.

Wzdłuż i wszerz Polski
R a b u n k o w a  e k s p lo a t a c ja  k o n i  w  m a .iĄ l 

k a c l i .
Podczas przeglądu koni odbyw ającego się na 

łe-renie w o j warszaw skiego inspektorzy T-w a 

Opieki nad Zw ierzętam i op ieczętow ali oko ło  300 

koni, spowodu stw ierdzonych  ottiparzeń, ran rop 

liycJi i kulaw izny.
N a jgorsze  św iadectw o e,o do utrzymania ko 

ni w ystaw iły  sobie w iększe m ajątk i ziem skie, 

przedstaw Łające kunie straszliw ie wyniszczone 

pracą i w idoczn ie zagłodzone.

i i  1

S a m o lo t  j a p o ń s k i  w  W a r s z a w ie .

Sam olot turystyczny, p ilotow any przez 2-cli 
japońsk ich  p ilotów  cyw ilnych , udał się n iedaw 
no w podróż okrężną po tan ropie i Aziji

V\ przyszłymi tygodniu na leży  się oooziew ać 
p rzybycia  egzotycznych  gości do- W arszaw y, 
gdzie  p raw dopodobn ie  za trzym a ją  się na parę 
dni, bow iem  jest to lot turystyczny, nie ogram  
ozony czasem. Z W arszaw y p iloci japońscy udu 
dzą się do M oskwy.

5 .0 0 0  n o w y c h  a p t e k .

M in Opieki Społecznej w yraziło  zgodę na raz 
pisanie konkursów  na apteki w  (yc». 
m iej.scowościach, gdzie liczba ich jest zbyt ma 
ła, lub. gdzie niema ich wcale. W  ten sposób 
będzie m ożna uruchom ić w  Polsce ok. 5 lysięęy 
aptek. Poszczególne w o jew ództw a  rozp isały już 
konkursy. O głoszono m in konkurs na 5 no 
w ycli apłek w stolicy.

O rkiestra N a m y s ł o w s k i e g o  w r a c a  a a  

e s t r a d ę .

Znana szeroko w kraju i zagranicą orkiest 
ru włościańska i.m, Karola  Nam ysłowskiego, dizię 
k i poparciu starosty zam ojsk iego p Zaaneczni 
ka w najb liższym  czasie wznawia, sw oją  dzdałal 
ność1 ,pod dyrekc ją  p St. Nam ysłowskiego, syna 
zmiarłego kom pozytora  i tw órcy o rk ies tr }

W r ę c z e / t ie  i t a g r o d y  l i t e r a t  k l e j  n i.  K r a ­

k o w a
O dbyło  się na ratuszu k rakow skim  w gabine 

cie prezydenta miasta uroczyste wręczen ie na 
grody literack iej m. K rakowa, tegorocznem u lau 
reatow i Janowi W ik to row i.

W  uroczystości w z ię li udział członkow ie ja  
ry  z prezydentem  dr Kaplickim  i prof. Kuma 
n ieck im  na czele o.raz grono dzienn ikarzy litera 
tów  i in

1 • '& .;
H e r b y  I l a l i e z a  i  L u b l l/ ia .

Zarządzeniem  min. spraw wow-n. herbem  m 
Halicza jest „ W  srebrnem polu czarna k a w k a  w 
locie, w  koron ie zło te j", zaś herbem  Lublina 

( „T a rcza  dwudzielna; w  polu  prawom  błęgitnem  
pół orła  złotego bez korony, zw róconego  w  pra 
wo, dziób, język  i szpon - orła —  czerw one; w 
jroilu czerwonem  pięć gwaazd srebrnych, sześcio. 
prom iennych, w  dwurzędach w słun".

- i  ił i ił ił ł ł i  u ł iU a u n i H rtid u i iM

t e a t r  l  e t  h i

Dziś o  god z . 8.15 wiecz.

CUDZIK I S-ka
Ceny zn iżon e
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W chMskim kotle
W  ehiiisklm kotie wrzeuii w d ąż  nie ustaje 

^M z ia l;. kantońskie biją  się *  wojskami nan- 
i i t ó s L m i,  a  racxt) b iją  nankinozyków. Anly- 
japońskie nastnoje w  niektórych z miasi po 
tnduiowycŁ przybierają formę ekscesów Osi it 
nio np. eamord© srano bogatego kupca japoń­
skiego Yeneski. Ferment, rozruchy, bratoboj- 
r u  walka trwają w najlcustze. W ydaje  się, że 
jest to w  Chiiweh stan permanentny. Przepla­
tają go jedynie klęski żywiołowe w rodzaju  
głodu. powodzi ezy cliolery.

CZANG  K A I SZEK

W  latach powojennych (mamy na mysii 
w ojnę światową) dwa były w Chinach nazwiska, 
które rychło zdobyły rozgłos nictylko w państ­
wie Niebieskiego śm ulw , lecz I ualcko poza je­
go granicami Czwng-Tso Ekn i Czang Rai Szek 
Dyktator Północy i dyktator Południa Czang 
iśo -L in  wiada! Mandznrją zas Czang-Kai-Szek  
Nankinem i  prowincjam i sąsiednieml. Gdy 
jednak Czang Tso Lin uważany był za ,prze- 
•kajnego generała na żołdzie japońskim, Czang 
K_i-Szeka wielbiono jako  uczciwego patrjotę l 
bohatera narodowego. Zdawało się, że nikt inny 
jak  w łam ie Czang-Koi Szek predysponowany 
jest do ujęcia w garść sztandaru, na którym 
stałoby wypisane hasło: Chiny dla Zwłnsz
«a a  gdy Ćzang Tso-LIn pad! zamordowany zaś 
a a  hoiyzoneie chińskim utrzyma! się tylko 
<lza<.g Kai-Szek —  chiński Napoleon.

STAŁO  SIĘ  INACZEJ.

Były to złudzenia. Przynajm niej dla tych, 
którz. '.bliska nie znali chińskiej rzeczywi­
stości, nie iznaii zdumiewającego curopej.-.ką 
nmyslowośe bczwlaau zatrutej opium 40i. miljo- 
nowej ióitej masy. Czang Kai-Szn: rychło usu 
nąl się jakby w cień, zadawainiaiąc sit skrom  
ną stosunkowo rolą liarzeinego wodza wojsk  
cankińskiego rządu. To tuk jakby Nupoieon 
iskurezył się do roli jednego ze swoicii 12 m ar­
szałków

W  C IENIU .

Jakiś czas wogóit o Czang Kai-Szekii było 
eicbo. Aknrat w  tym czasit odbywało się prze- 
k.-ztulrenit Mandżurji na Mandżukno, odry­
wanie olbrzymich potaci północnych —  dzie­

dzictwo Czang-Tso-Linat —  od resizty kraju, 
osadzanie nu. tronie najmłodszego cesarstwa po 
tuinego wzglętiom Wschodzącego Siońca Fugi. 
Zabłysły na krótko wspaniałym blaskiem b o ­
haterstwo i pogarda śmierri żoinicrzy chińskich 
pod Szanghajom. Potem się znów wszystko uci­
szyło, a właściwie pogrążyło w  dotychczasowy 
stan tu u., cliii, walk domowych, zdzierstw gene­
rałów , bandytyzmu i klęsk żywiołowych. Czang 
Kai-Szek byt w t in iu .

ORGAN tZATOIt.

Nie nyiiżna mu., oezywi.śeie, odmówić pew  
nyeh zasług. W yćwiczył Czang-Kai-Szek i 
uzbroił powierzone sobie oddziały nrinkiiiskie. 
Pod względem techniki i wyszkolenia wojska, 
jakicntl dysponuje rząd iiankiitski niewątpliwie 
stoją najwyżej spośród wszelkich innych armij, 
od jakich w Chinach się roi Organizatorski 
talent Czang-Kni-Szeka mógł się tu - skazili 
rzetelnym dorobkiem.

CÓZ Z TEGO?

t;ńż jednak z tr^ i, .-koro to wszystko nie za­
pobiegło wojnie domowej i rrte jiosnnęło Chin. 
jako całości ani na krok naprzód ku wyjściu 
z bezwładu, chaosu, anarchji, erilcżnośei od 
obcych. Ha, jak słychać Czang-Kai-Szek ae swe- 
mi doskonale lizhnojoiienii i wyćwiezaneini woj 
skaml ponosi nawet porażki. Hiją go ile  uzbro­
jeni i źle zorganizowani kantończycy. Może ich 
duch iMijony ju t  lepszy. Może Czang Kal-Szok 
każe otizczędzać krew bratnią. Tak czy inaczej 
walka się przewleka a ło dla Chin nie może 
być korzystne.

TYSIĄC I FT N IA  PRZEM KA.

Kraj Niebieskiego Środkn, kraj najżyźniej 
szy i najludniejszy w święcie zapadł przed wie­
kami w urzemkę z której po dziś dzień nie ino 
że się otrząsnąć. Osiągnąwszy już parę tysięcy 
iat temu wysoki stopień kultury i cywilizacji, 
skostniały ogromne Chiny w formach, które 
dziś absolutnie nie wytraymują próby warun­
ków. Rzecz dziwna: o ile żółci wyśpi,arze (Ja 
pońez.yey) wykazują g/ul na podziwu prężność 
t zdolność przystosowywania swej w zasadzie 
również konserwatywnej psychiki do współczes­

nych idącycb naprzód krokami olbrtzymn wy  
magań teeiiniezno-eywiiizacyjnych, o tyle żółci 
miesz-kańey lądu (( hińezyry) tkwią w  niaraz 
mie i drzemce. Rezultat tego jak najsmutniejszy.

Zapewne dużo .jeszcze wody upłynie w 
iloanghio I Jangtsekiangi!. zanim, w  chińskim  
kotle wrz<V' przestanie, izaś kraj Niebieskiego 
Środka dotrzymywać zacznie kroku innym.

N E W .

Wilja znowu pochłonęła 
dwie ofiary

W  eiągn ubicglyeh dwóch dni W ilja  pochło­
nęła jeszcze dw ie ofiary : W  sobotę około g. 0 
wiecizorem utonęia pod W erkam i fj-letnia G. 
Kiiracizyńska (W  ilkomierska 811), której zw łoai 
wydobyto wpobiiżu przysti.nl AZS.

W’ niedzielę znowu utonął w  W ilji podczas 
kąpieli na terenie Pośpleszkt 24-letni mężeeya 
no, którego zw łok narazif nie wydobyto.

Ponadto zanotowano jeszcze szereg wypad  
ków tonięcia które nie zakończyły »ię nu szczę 
śeic tragicznie (c )

Obrona przeciwgazowa w Japonii

Dzieci japońsk ie ew iczą  się w maskach p rzed  atak iem  gazow ym .

Przed głośnikiem i w słuchawce
Już się chyba wstrzym am  na przyszłość od 

w szelk ich  zapow iedzi. Bo jakoś n ie dochodzi 

w ca le  do ich reahzacji. N ie  m ożna lic zyć  na 

m ożliw ość  spełnienia ob ietn ic gdy program  oka 

izu je się kapryśny i zm ien ia  raz po raz sw o je  

'o b l ic z e .  T rudno zw łaszcza czekać na „Kukułkę", 

żeby  skon fron tow ać dość znaczną rozb ieżność 

m iędzy  lekkością program u a hum orem . A 

w szak zdaw a łoby  się, że właśnie lekkość i bez 
troska stanow ią od|xo\ lednią opraw ę dla au/dy 

"Cyj hum orystycznych . T ym czasem  „F a la "  wzno- 

-si się i opada, w skazu jąc jednak  raczej ten- 
'd cm je  do zastoju, „S y ren a " żyw i się tłum acze 

m cm i i przerab ianem i skeczam i, a „K u k u łk a " 

znietylko się n ie ukazuje, ale wszelk i słuch o 

n ie j zaginął.

A le  aktualność tej sprawy m aleje, bo oto 
w  p rogam ie nastąpiły zm iany: lekkość zapełn ia 

1\ Iko dziury k itu je  pow ażne p ozyc je  program u. 

I V  ub. tygodn iu  m ieliśm y dw ie  godne uwagi 

au dycje  teatru w yob raźn i, w ie lk i, w span iały 

koncert m uzyk i p o lsk ie j z dziedzińca na W a ­

welu . operę  z  udzia łem  K iepury , udany kon- 

je rt w poranku n iedzie lnym , ładny koncert so­

f is tó w  i t d. W o gó le  część m uzyczna p rogra ­

m u, o  k tóre j doniedawna m ów iło  się z lekk im  

przekąsem  raczej jak o  o szerok ie j p łaszczyźn ie 

ikustyeznej dla uw ypuk len ia żyw ego  słowa, niż 

sam oistnej p ozyc ji artystycznej —  zm ien iła za ­

sadn iczo  sw ó j charakter w yraźn ie  na korzyść
Zresztą n ie d z iw n ego  P rogram  lekk i w y k o ­

n u ją  teraz ci, k tórym  to bard zie j odpow iada , 

■którzy się lep ie j w  tem czu ją , pozostaw ia jąc  

-w ielkiej o rk ies trze  sym fon iczn e j czas na p rzy ­

go tow an ie  się do występu krakow skiego. T e j 
spraw ie, zw iązan ej z propagandą m uzyk i p o l­

sk ie j zagranicą, koncert len b y ł bow iem  Iran 
-sm itowany do  Niemiec, i A n g lji. w a rto  p ośw ię­

c ić  trochę uwagi.

B y ! to zd a je  się p ierw szy  p ow ażn y  koncerl 

na womem pow ietrzu , p ierw szy koncert na k ló  

r y m  n ie „c ią ż y ła "  lekkość. Zaryzu ku ję  p rzy 

puszczen ie, że ten w łaśnie koncert zadecydow ał 

■o charak terze  tygodn ia  Zdz a ła ły  tu m oże 
•względy uboczne, akcesorja, k tóre gdzie in dzie j 

(w  Poznan iu , czy C iechocinku) odstręcza ją. 

Me badzcobądż b y ło  to coś w ie lk iego.

D ośw iadczen ie w yp ływ a ją ce  z tego kon cer­

nu jest cenne N ie  sądzę jednak, by się dało 

uniknąć pew nych  b łędów  bez w ie lk ich  poświc 

ceń , a lb o  z d rug ie j strony bez pow ażnych , za- 

adn ieryćb  posunięć i ulepszeń technicznych. 

N ietru dno b y ło  zaaw ażyć, że  bo b raw urow ej 

fciv.prtnrj e M oniuszki, po Rapsod ji litew sk ie j"

Karłów  icza —  za łam u je  się akustyczna czv dość. 

Już w  „C h m ie lu " W iech ow icza  barw ność or- 

k iestracy jna w prow adza  chaos w  słyszeniu, k tó ­

re  się n ie popraw ia do końca W prost p rzec iw ­

nie w yraźn ie  się pogarsza w  „Tań cu  z Osmoło- 
dy 1 Palestra.

Zw łaszcza u tw ór Pa lestra  jest szczególn ie 
w ażn y d la rauja. Poza  w artością m uzyczną w  

odb io rze  bezpośredn im  —  jest to jeden  z n ie­

licznych  p rzyk ładów  p raw dz iw e j m u zyk i rad jo- 

wej. P rzez w p row adzen ie  różnych  elem entów  

ork iestrow ych  m ontaż rytm iczny, ścieranie 

i pognęb ian ie lin ji m elodycznej, k tóra ma 

zabrzm ieć jak o  nowa całość z tam tej strony 

m ik ro fonu  —  d a je  Pa lester dzieło, k tóre  zmu 

sza do wysiłku, do sam odzie lnej p racy odb io r 

cv wrażeń, do syntezy słuchowej, do sam odzie l 

nego urobien.a sobie obraziuakustycznego. Z n a j­

du jem y tu w ie le  an a log ji z poezją  t. zw. aw an ­

gardow ą, która zerwała z rym ow aniem , rob ie 

m em  w ierszy. by' nowom i środkam i tw orzyć ’ po 
ozje, piękno.

Podkreśla to w szystko m ik ro fon , k tóry  sku­

pia, syntetyzuje pozorn ie  rozb ieżne elementy.

Pew ien  rozd źw ięk  międzs w yrazom  arty­

stycznym  części orkiastrow ej i w okalnej —  był 

też jedną z ujem nych cech le go  koncertu. A le 

ta ni ewsp ó ł m i en  to.ść n ie była ty lko lokalna, jest 

to  zd a je  się cecha m uzyki polsk ie j wogóle.

Są to jednak  wrażenia pow ierzchow ne, k ii 
n e  uw agi k tóre  sie nasunęły podczas słuchania 

koncertu z W aw elu  iMimo te uwagi i zastrzeże 

nia. k tóre  muszą jeszcze ulec n a leży te j kon­

troli, —  koncert b y ł dużem  przeżyciem  pow aż 

nym  wysiłk iem  ii dźw ign ięciem  m uzyki na w v- 
sohi poziom .

Ze  |Hiwaiżny wysiłek jest m ożliw y  i na te ­

ren ie m uzyki lekk ie j św iadczy koncert solis łów

z niedzieli. W  części p ian istycznej wykonano 

kom iKtzycję Szeligów,skiego, cyk l złożony z pię 

c.u m.n.ia+ur, w których k om pozy tor stara się 

uporządkować pewnie zagadnienia, zw iązane t  
fo lk lo rem  egzotycznym  i jazzem  I całość tego 

koncertu w yikonaincgo przez pp Sz.pinab-ki ego 

(fortep ian ), Czaplisk iego (śpiew ) i W eissenberga 

(skrzypce) była jakoś inna n iż zw yk łe  koncerty 

z parków  i ogrodów  W  dziedzin ie  układu kon 

certow , kom ponowania z lepków  dochodzi rad 

jo  do dużej perfekcji.

Jeśli ju ż > m owa o  nrurzyce —  wwpomuieć 

wypada o  db.śc w ie lk ie j ilości im prez róż.ucj 

w artości1 i skali, św iadczących bądźcobądź o 

dużym  ruchu i dużej żyw otności k.eroiwniclwa, 

in icja tyw a ich na tem poliu k ió re  nia ulegnie 
zachwaszczeniu podczas lata.

M ieliśm y więc* w ieczór fu lk lop i b iałorus­

kiego, na który złoży ły  się kom pozycje  W ę- 

sławskiego i w iązanka SŻeligow skiego p. n 
„K u p a ła ". R v ly  to pieśni o w yraźnym  rysie 

fo lk lorystycznym . A le m ieszanina etniczna na 

szych ziem  n ie  pozw o liła  m oim  n iew praw nym  
uszom rozróżn ić i w yodrębn ić charakter biar 

łonuski. Zdaw ały się p rzew ijać  pewne nikłe 

wątk i pieśni litew sk iej. Nad całością dom ino 
wała indyw idualność Śzeligowsku-go, zarówno 

w  opracowaniu  lem atów , jalk wreszcie form ie 

Całoiść wykonana przez zespół solistów wokal 

nyc.h i ins.tr,umentailnych ]xxt dyr. Szeligowskio 

go, kom binację  b. szczęśliwą, b rzm iała czysto 

i przyijenmie.
JPoranek m uzyczny, w  którym  zapow ied zia ­

n o  udział ork  symfcmiczine.j (zziaje się om ył 

kow o, .bo brzm ien ie b y ło  zbyt ubogie, jak na 

lak i zespół) jxid dyr. Katzia, i p ianistki Kaima 

uow iczów-m  — nosił cechy starannego p rzygo 

lowania i na leży bezsprzeczn ie do lepszycJi an

dycyj tego cyklu Lokalne wreszcie występy or 
kieslry K P W  i chóru „L u tn ia " —  świadczą o 

ożywionej działalności na tym oocinku.
W  podobnej tonacji, już m oże nie tak su 

row ej, utrzym ano fragm ent z Chestertona „Człu 

więka, k tóry b y ł czw artk iem ". Słuchowisko to 

było, oczek iwane z zupełnie zrozum iałą c ieka­

wością. P om ija ją c  ju ż osobę n iedaw no zm ar­

łego autora, którego rad jo  w  ten sposób ucz 

ciło, za interesowanie budziła reżyseuja Raduł- 

' s-kiego i oisoby w ykonaw ców , dobrych recy ta­

torów : Nowakowsik iego i W oźn iaka. M oże dla 
lego ucziłliśm y się trochę zaw iedzeni. A le  uic 

bez winy był. tu reżyser Bo pow ierza jąc  tekst, 

recytatorom , nie * pow strzym ał się od scenicz 
nego pogłębien ia p lan ów  i głosów, od pewnego 

rodzaju naturalizmu. Rozpraszało to slaip ienw  

i wagę słowa. Dobre natom iast b y ło  utrzym a­

nie no jedn ej płaszczyźn ie efektu m otorycznego: 

k rokow  zebranych i kontrapunktujących i. n ie ­
mi s łów  bohaterów  Sym e i Greigory‘ego.

R ad jofon iizarja „Rom ansu esk im osk iego" 

Marka Tw aiha , nadaaiogo przez W iln o  jest tro  

cłię archaiczna. Dużo m iejsc pustych, dużo luk 

pow staje przez zastąpienie m om entów  akcji dy 

liam icznej opisam i. Tu  w łaśnie m ożna slw icr 

dzić jak  d a leko  form aln ie  posunęła nas ory  
ginalna tw órczość radjow a, oczyw ista  w  swoich 

udanych pozycjach, chociaż jest. naogó ł n iedo 

stateczna
Pozatem  pewne w ątp liw ości budzi „nsceni 

zacja. N iepotrzebne było zdaje się wprow adze­

nie chóralmycłi k rzyków , c iągłego  (n iezręcznego 
dość) hałasu w  izbie, k tóre wyprowadzały m o ­

m enty groteskowe. Zacierał się przez lo  suh 
teiny hum or Tw aina , cienka iron ja i zg ryź li- 

wość*.

Jeszcze raz podkreślić na leży  n iezw ik łą  el* 

styczność lokałnogo program u w ilc iisk icgo. 

•Szczupłe ram y tego program u m ieszczą n ie ­
p raw dopodobn ie  w iole. M1e,hśmy znów  rozśoic- 

waną podrój Koraliierwicza, k tóra  zdaje się, 

p rzy jm ie  się na stałe. T ym  razem  zaprow adził 

nas do A fryk i. K p le jn y  d ja log  o turystyce, w y ­

kazał należyte zrozum ien ie dla interesu obu 

stron upraw ia jących  turystykę. Dr. Perls  za ją ł 

głos w cyklu  „R zem iennym  dyszlom ". C iągle je  

szcze, jeśli nie jodyny, to  jeden z n ielicznych 

p rzedstaw icieli .„p row incji" P ozyc je  stałe zam y 
kają  tydzień, ob fity  w  zdarzenia i c iekaw e p o ­

zyc je  p rogram ow e. A  to n ie  koniec, bo w pią 
tik  czeka ją  nas . H arnasie" Szym anow skiego i  

dziedzińca waw elsk iego C zekam y!

RIKY

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y
O D D Z I A Ł  W  W IL N IE

{ B A N K  D E W I Z O W Y )
finansuje eksport płodów rolnych i produktów przemysłu rolnego zagranicę jak ownież 
Ich zbyt na rynku wewnętrznym, drogą zaliczkowania dokumentów przewozowych lądo ­
wych i morskich, prowadzi skup z pierwszych rąk i sprzedaz 3% Państwowej Renty 
Ziemskiej; od 15 Hpca r  b . d o  15 m a ja  1937 r. d > k o n y w a f  będ/ie  w y m i a n y  p o ż y ­
czek p a f ls tw o w y c d ,  podle ga ją cych  k o n w e rs j i  na  4 %  P o ty c z k ą  K o n so lid a c yjn ą ; 
przyjmuje wkładv oszczędnośclow", dając korzystne opiocentowanie; prowadzi rachunki 
czekowe, załatwia przekazy krajowe i zagraniczne oraz wszelkie czynności w zakres

bankowości wchodzące.
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—  KI R.', PR O PA G A N D Y  B U D O W N IC T W A  
O G M G U łW  A ł.EGO  \\ GUDOGAJU. W trosce 
^ zm niejszen ie p ożarów  osied li zw arc ie  zabu­
dow an ych  budynkam i ła tw ojia lnem i i p ropa­
gandy używania m a lerja łów  zastępczych przy 
budow ie dom ów . O ddział P ow ia tow y  Z w. S tra­
ży Pożarn ych  R. P. w  O szm ianie zorgan izow a ł 
w okresie  od  22— 27 czerw ca h. r. kurs bu dow ­
nictwa ogn io trw ałego  w  Gudogaju.

P ierw o tn ie  kurs m ia ł odbyć się w Holsza- 
nurh odbudow u jących  się po pożarze  z lis to ­
pada 1005 roku i słuchacze kursu m ie li wznieść 
bezinteresow nie budynki m ieszkalne dla 1— 2 
najb iedn iejszych  pogorze lców . Jednak n ieu fność 
ludności do zam ierzeń  kursu spow odow ała zm ia 
nę d ecyzji P rzen ies iono  kurs do  Gudogaju, 
gd zie  zawczasu częśc iow o  by ły  pobudowane fun 
(lam enty i p rzyg toow an y  m aterja ł budow lany.

Kurs lic zy ł 25 słuchaczy, uczn iów  szkoły  roln i 
cze j w Antonow ie, cz łon k ów  straży pożarnych  
i kółek  ro ln iczych  oraz osób d e legow an y ib  
p rzez  gm iny.

Na kursie p rzerob iono budow n ictw o g linobi- 
te (w ybudow ano do p o łow y  ściany strażn icy 
O chotn icze j S traży P oża rn e j) w y rób  dachów ek 
cem entow ych  i cem brow in  w  for|nach d rew ­
nianych.

Już w  b ieżącym  roku w iększość obecnych  na 
kursie p rzystępu je  do budowy budynków  glino 
bitych Jub k ryc ia  starych dachów ką w  swoich 
wsiach.

K ierow n ik iem  kursu był członek Zarądu 
O ddziału P ow ia tow ego  p. in. W . Czyż a zastęp­
cam i jego  —  w  d zia le  o rgan izacy jn ym  instruk 
lo r  pow iatow y, a w  fachow ym  m ajster S. K li­
m aszewski.

P rzeprow adzen ie  kursu zosta ło  u m ożliw ione 
przez udzielenie na tpji ce l dotac ji przez P o ­
wszechny Zakład  Ubezpieczeń W za jem n ych  w 
W aTszaw ie  o ra z  u rzędów  gm in w  Szumsku i 
Polanach.

Za in teresow an ie  kursem w ykazyw a ła  n ietylko 
m iejscow a ludność, p rzyg ląda jąca  się pracom , 
lecz rów n ież i kom petentne w ładze. Zw ied zili 
kurs delegat Pow szechnego Jtakładu U bezp ie ­
czeń W za jem n ych  z W arszaw y, inspektor W o ­
jew ódzk iego  P Z U W  oraz p rzedstaw ic ie l Urzędu 
W o jew ód zk iego .

Zakończen ie kursu odb y ło  się w  obecności 
p. o. s larosty p. U. Sylw estrów icza , prezesa Za 
rządu Oddz.atu P ow ia tow ego  J. Stankiew icza 
i innych. s . J. G.

Bresść n -B.

Nowy starosta osznuański
lu

■Juk dow iadujem y się starostą pow  i a 
Oszjiuańskiego został p. Eudacny

Giirzanowski, b. k ierownik  Sądu W o j ­
skow ego  w  L id-ie .

Wystawa tkanin w Brasławiu
W  dniu 10 lun. odbyła się w  Brasło v 

wili piąta zkolei wystawa pow iatowa tka 
nifi i w yrobów  ludowych, połączona ze 
sprzedażą tych tkanin. M im o pory żniw, 
na wyslawę zgłosiło się 1 12 wystawczym 
które wystawiły pomad 800 eksponatów. 
Zaobserwowano znaczny postęp yv wyro  
bach ludowych, a szczególnie yyT tkani 
nacb lnianych i samodziałach yyełnia 
nych

Komisja  sędziowska z przedstawiciel 
ką bazaru przemysłu ludowego w  W  i I 
nie dokonała oceny wystawionych eks 
ponutów, wydając 45 nagród wyróżn ia  
nyir, wyrobnicom.

Po  zamknięciu wyslav\y część ekspo 
natów pozostawiono w lokalu giuona; 
jurni bra sławski ago na komiksową sprze 
daż. aZimtercsowanie wystawą było zna 
czne.

w  okolicach Sm orgoń zb io ry  n ie złe
W  piątek  ro zp oczę ły  się w  o k o lic y  Sm orgoń 

p ierw sze prace polne przy żn iwach. Na gruntach 

p iaszczystych  słom a i kłosy nie dopisały, nato- 

m iasi na gruntach lepszych gospodarze są z

Smorganie
—  ŚMIERĆ W  WU..TJ. W  tych dniach uto­

nął w  W ilji kulo wsi Biaiej, gm. smorgońskiej 
mieszkaniec Smorgoń- -Minek, lOTetni .Sergjusz 
■Szydłowski. Szydłowski zajęty był przy siano 
kosa. li na łąkach, celem ochłodzenia się udał 
się io  kąpieli i dostawszy kurczów utonął.

—  OBOZY HARCERSKIE. W  pob lisk im  lesie 
p rzy  W il j i  ro zb iły  się nam ioty. B łęk itna D ru­
żyna z Landw arow a, W ile js k a  D rużyna H arcer 
ska oraz 20 harcerek  z żeńsk iej d rużyny har- 
cerskej w  W ile jce . W  cichym  dotąd lesie za­
panow ał ruch i w esoły gw ar o i  ozu jącej m ło ­
d zieży. W  pob lisk ie j wsi W o jn id zin ię ta  p rzy  
W i l j i  obozu je hataljon  saperów.

—  W Y C IE C ZK A  DO MORZA. M iejscow e 
K o lko  R oln icze  organ izu je  d la swych człon ków  
w n iedzie lę  4-dniow ą w ycieczkę do Gdyni. Po 
drodze za trzym a ją  się c złon kow ie  w ycirczk  w  
lorun .u , w pobliżu  k tórego zw iedzą  w zorow e  
gospodarstwa, poczem uaadzą się w dalszą po 
dróż. —

tegorocznych  zb io rów  zadow olen i. S ianokosy w  

oko licy  naszego m iasta b y ły  w  tym  rokn nad­

zw ycza j obfite.

—  K O M ITE T  W O J E W Ó D Z K I UCZCZEN IA  

PAM IłjC I M ARSZALKA PO LSK I JÓZEl A P IŁ ­
SUDSKIEGO W  W IL N IE  Z A T W IE R D Z IŁ  datę 

odsłon ięcia jiom iiika  M arsza łka w  Brasław iu. 

U roczystość ta odbędzie się w  dniu 2R lipca 

r b. P rogram  p rzew idu je : o g. 11 m szę św. p o ­

łow a na placu nad je z io rem  D ryw iato , o  g. 

12.30 odsłon ięćie  pom nika i o 13-ej przem arsz 

w ojska, o rg a n iza iy j i  społeczeństwa p rzed  pom 

n.kicm .

Głębokie

—  NA F U N D U S Z  O BRO NY N A R O D O W EJ.
P racow n icy  biura IV  O ddziału R u chow o-łlan d lo  
w ego Uyr. Ok K P  W iln o  w  Brześciu a j B. 
?. w lasnei in ic ja tyw y  na zebran iu  w  dniu 8-go 
lipca d ob row o ln ie  opod atkow a li się na rzecz 
Fundu.zu Oborny N a rodow e j w  wysokości t°/o 
od swych p oborów  brutto na okres 1 roku.

Brssław
—  O BO ZY HARCERSKIE. Do dnia 10 b. m.

na teren pow. brasław skiego p rzyb y ło  ju ż 7 
obozów  harcerzy i 2 ob o zy  straży p rzedn :ej, 
Jiczące razem  kilkaset uczestników , W  n a jb liż ­
szych dniach spodziew ane jes l p rzyb yc ie  da l­
szych obozów .

Jl/te zawora. meiuJlcvujJi dunucsz&\ - P(J DER ABARID

—  P O W IA T O W  Y  KO M ITET O B Y W A T E LS K I  
POM OCY POGOR ZELCOM  W  SZA R K O W SZ  
G ZYŻN IE  z siedzibą w  G łębokiem , prosi nas o 
um ieszczen ie następu jącej odezw y:

„Sluiszliwa klęska pożaru w  Szarkowszczyź- 
nic zniszczyła całkowity dobytek przeszło 100 
liajoiedniej.sizyin rodzinom miasteczka, pozosta 
wiając bez dachu nad głową, bez odzieży, sprzę 
łów go* podurskieh i domowych, bez środków  
do życia przeszła 300 osób, w tem 107 dzieci. 
Zorganizowany na miejscu Komitet Pomocy Po 
gorzelcom nie jest w Skanie uratować nieszczę­
śliwców, gdy nie będzie miał pomocy wśród 
społeczeństwa. Zorganizowany w  Głębokiem Po ­
wiatowy Komitet Obywatelski Pomocy Pogo­
rzelcom w  Szarkowszezj żuie gorąco apeluje do 
ofiarności zawsze czutych na niedolę ludzką 
Obywuteli, by w miarę sił i możności pospie 
szyli z pomocą dotkniętym nieszczęściem pogo 
uzeleom w Szarkowszczyźnie.

P O W  14 K IA  V O B Y W A T E LS K I K O M ITET  
POM OCY POGORZELCOM  

W  SZA R K O W SZC ZYŹN IE ".

KAZIM ERZ ŁĘCZYCKI j

EMIGRANCI
P o « i e < ś ć

A czcigodne plemię kom orn ików  ło 
n ie ?

A puli Karol to nic? ’
mi kto w  tym dwuboju !. > 

motrr.ik contra Karo] zostanie zw yc ięz ­
cą. ale prz . puśćmy Karol. W ięc  óthł 
plus 500 fr. .Nie mam zielonego pojęciu 
czy lo jest dużo, czy mało.

Zadttżo wyda liśm y pieniędzy we 
Włoszech.

Przypuszczam, że ani jeden Polak 
od czasu kiedy król Lech m ia ł lat 18 
nie wyda ł pieniędzy zamało. Raz się ż y ­
je moja kochana siostrzyczko. N ie zapo­
minaj przytem, żeśm y spełnili p o  dro­
dze  sporo dobrych uczynków.

Nie. p rzypom inam  sobie.
J alk to . Czy n ie 'zostawiliśmy temu 

poczciwemu wiedeńczykowi 14 p ra ­
w ie  św ieżyoh kurcząt siedem kaczek 
Roztockreh i sześć p. Karola.

Przesadzasz!
Przypuśćmy, że troszikę! Dalej, czy  

sfgnor Rarberini, portjer hotelu Firnu ze 
w Wenecji, nie zru jnował się na olejek 

v po jedenastu słoikach mary 
nowonyeb rydzów .

Bredzisz.
Czy nie podrzuciliśmy najw iększego 

słoja z powidłami ow e j damie włoskiej 
z siedemdziesięciu siedmiu paczkanu i 
jedimaści-oirgiem dzieci. A trzeba p rzyz­
nać bezstronnie, że pom im o  tylu obja­
w ów  dobrego  serca, zostało nain jeszcze 
coś niecoś z drobiu, g rzybków  i wędli- 
neŁ lekko licząc około l lk iu  tonu

Niech ży je  przezorne W ilno  w wesołej 
Francji.

5.
A jednak pomiimo ty lu  strasznych 

rzeczy, o  k tórych  przed chwilą p. kon­
sul naui opowiedział, 'zauważyła Anka 
ltozlocka, widać, że p. konsul jest za­
kochani w^swoim zawodzie. Nie zamie 
niłhy .Pan posterunku na k tórym  był 
pan świadkiem tylu. tragedyj na zacisz 
ne biuro, jakiegoś n iew innego  urzędu w 
kraju. Otóż i mV, my tak sam0 nie co f 
n iemy się.

.Sied/ięli we troje v. Cafe de France 
na placu Klei ter w Stra burgu. Konsul, 
jako człow iek nieżonaty, „dom u niepro 
w adzący1', zaprosił ich tam po załatwię 
niu formalności.

Zrozumiała -mnie Pani dobrze n ile 
chodzi o mnie, odpowied/'ał szef, nit 
zupełnie jednak o ile chodzi o siejiie 
j brata. Istotnie kocham -sw-oją pracę a- 
le niema w  lein nic dziwnego. Każdy 
cz łow iek kocha najbardziej takie m ie j­
sce pod słońcem, w  którem najw ięcej 
czuje się potrzebnym. Jeżeli malowałem 
przed państwem na czairno stosunki w 
A llegrang", to bynajmniej nie dlatego, 
ażeby państwu odbierać wiarę, aJe poto, 
ażeby ustrzec W as  przed zasadniczcm 
n tebezp i ec z e ń st r a n .

—  Za takie uważa ]) konsul poczu­
cie t. zw inteligenckiej wyższości.

—  Tak, t a K !  Każdy m łody człow iek 
po  sk (liczeniu  uniwersytetu uważa się 
za Napoleona w  swoim fachu. Docho­
dzą do tego pewne przesądy odziedzi­
czone i nabyte w  domu rodzicielskim. 
Tym czasem  klasa robotnicza z robiła w 
czasach ostatnich tak o lbrzym ie postę­
py, że ten podział na pracowników’ f iz y ­
cznych i umysłowych jes* dziś już po- 
prostu śmieszny.

W ydaje  mi się, że pan ma zupeł­
ną rację -p. konsulu, przytwierdził z za­
pałem Jerzy. Dla mnie młodzież robot 
nie za i my to co* a la sport: amatorzy 
myślenia i zawodowcy myślenia.

—  Wspaniałe określenie —  w yk rzy ­
kną! konsul. J oraz jestem zupełnie spo 
ho jny o pana, że da pan sobie radę wr 
świecie tak b iegunowo różnym  od wsi 
w ileńskiej < politechniki warszawskiej. 
Id źm y tedy dalej. Ci am atorzy myśle­
nia, posiadają wszystkie cechy amato­
rów t. j. ohok pewnej naiwności, świe­
żość, bezinteresowność, entuzjazm dla 
kultury. Nie wolno tego kazić, utylita- 
ryztnein propagandy. Najlepszą propa­
gandą kultury jest współżycie towarzy­
skie. Pó jdę jeszcze dałej. tw ie r d z ę  sta­
nowczo, na podstawie długoletnich oh 
serwacvj, ż e  klasa robotnicza, zwłasz­
cza polaka, przechodzi ten sarn okres 
w swoim rozwoju, k tóry  przechodziło 
miec7.czan.s1.wo francuskie przed W ie l­
ką Rewolucją.

—  A szlachtą jest imrżuazja?
—  Nie. mtełigencja proszę pani. K ie ­

dy przy jadziecie do AJIegrange, zobaczy 
e n  robotn ików  ,k tó rzy  zarabiają m ie ­
sięcznie iv le. ile u nas zaraibi<« starosta. 
Niechże pan i znajdzie w  Polsce, naj­
skromniejszą biuralistkę, k fó raby  wysz 
Ja za t a k i e g o  ..bogacza-' zamąż j uważa­
ła, że nie /robiła mezaljansu. Każda 
m arzy o referencie. Urzędnik X I ej kia 
»y. par j is współczesny, nie ożeni się ni 
gdy z robotnicą, która jest. skarbem, ja ­
ko żona. Mur prz.esądów towarzyskich, 
okazał się silniejszy od przesądów soc­
jalnych. ! Ł'-’£P9i$i!y.

—  Gzylj pow innam  w yjść  zamąż za 
robotnika, zauważyła miiejąc się Anka 
Przyznam  się jednak ,że narazić uwa­
żam to za zbyt wielkie poświeceni?.

O fia ry  uprasza się p rzekazyw ać pod adre­
sem Pow . Kom itetu  Oby w. Pom ocy Pogorz. w 
Szarkow szczyźn ie  w Gtęibukiem.

—  O B Y W A T E LS K I C ZYN  OSAD NIK  ó\V-
Osadnicy, posiadający około  4.000 ha na teren ie  

pow. dziśnieńskiego, w liczb ie  254 osób opodal 

k ow a li się na rzecz Funduszu O brony N arodo­

wej po 2 kg. żyta z hektara posiadanej ziemi, 

oraz ogó ln ie  5000 zt. gotów ką.

Członkow ie  Kótka . R o ln iczego  w  C ielszach, 

gm. p ro zo o ik ie j,  uchwałą z dna 8 b. m. posta. 

no w ili opodatkow ać  się na rzecz Funduszu O b­

rony N a rod ow e ją  po I  kg, ży ta  od  hektara.

Grodno
—  2 T Y G O D N IE  T R W A  STRa JK K AM IE  

NIARZY, pracujących  p rzy  robotach d rogow ych  

Suwałki— Sejny. K am ien iarze o trzym yw a li tam  

norm alne stawki 3 zł. za 1 m 3 szabru, wysunęli 

za-s żądanie podw yższen ia  stawki do 4 zł. z&
1 m * szabru i nic czeka jąc odpow iedz i zastraj 

kow ali. Starosta W o jc iech ow sk i zgodził się na 

podn iesien ie stawki do zł. 3,50 za 1 m 3, jednak, 

s tra jku jący  zażąda li zapłaty za stra jk  w  p o ­

staci tygodn iow ego  zarobku. K on feren c je  odb yte  

w  spraw ie z lik w id ow an ia  strajku nie dały dotąd 

żadnych rezu ltatów .
)

—  N A D U ŻYC IA  NA  R ZEŹN I M IEJSKIEJ. 
Na wniosek komisji doeh*>dzeniowej w związku 
z nadużyciami w raeźni miejskiej prezydent m 
Grodna zawiesił w pełnieniu czynności kasjei ■ 
rzeźni miejskiej Litmana Ajzensztajna. Jak w y­
nika z przebiegu dochodzeń działo się to za 
wiedzą gminy żydowskiej, która, prowadząc księ 
gi i wiedząc o tem, że wpływy za  dokonany  
ubój nie izgadzają się z wpłatami, wnoszonemi 
do kasy miejskiej, nie zawiadamiała o tera za­
rządu miejskiego, sp raw a nadużyć w  Grodnie 

w rzeźni miejskiej po przeprowadzeniu docho­
dzeń ma być słiierowAua do prokuratora.

-  U N IE R U C H O M IE N IE  HUTA SZKLANEJ. 
Na okres 3 tygodni została unieruchomiona huta. 
szklanu w  Gwtduie. 192 robotnikom wypowie- 
dziaiiio pracę. Robotnicy, widząc konieczność re­
montu w hucie szklanej, nie sprzeciwili się u a le  
ruciiomieniu fabryki.

m ^K3  O G Ł O S Z E N I A
- P O  CENACH  BARD ZO  TAN IC H  

z a ł a t w i a

BIURO OGŁOSZEŃ
Stefana Grabowskiego
w W iln ie  —  G arb a rsk a  1 —  T e le fon  82 

Żądać kosztorysów .

W  czasach obecnych panna bez po­
sagu -może wyjść i.lbo za robotnika, al­
bo za starego dziada, zawyrokował Je­
rzy.

Panna tak, ładna panna nie. po ­
s ied z ia ł  / galanterją konsul.

—  W yobrażam  sobk cotry pow ie ­
dział na taką spójnię klas nasza ba 
btinia (iintowtowa.

—  Z jakich Cimtowtów, czy me wi - 
łebskich?

—  'Lak!

—  Jesteśmy kuzynami, co prawda 
bardzo dalekimi. W  .każdym razie maro 
p raw o  mówić do panj kochana kuzy- 
neczko! Czy p. G intowtowa m iewa się. 
dobrze? Nie wiem czy  państwo wiedzą, 
że Giinrowitowie m ają  prawa do książę­
cego. tytułu, biedaczka. Musiała przeżyć 
okropne czasy. O zabójstwie męża sły 
szałem.

—  Raibunia n ie naw idzi robotników
—  Zapewne uważa ich ryczałtom za 

czerwonych Jest lo pogląd nader roz­
powszechniony i bardzo fa łszywy. Społt 
czeństwo emigranckie tQ cały świat. 
Wszystkie prądy mają tam swoich w y z ­
naw ców  i to bardzo silnych i zaciętych 
\vą zinawców.

—  Alle naogół biorąc są jednak ra­
dykalni?

—  Zależy. Rardzo wielu emigrantów 
przechodzi do innych klas. Do miesz­
czaństwa inteligencji, średniego rolnic 
twa. Są tacy co wyjeżdżają  do Am ery­
ki i taim idą w  górę, a lbo spadają m  
dno Spotka tu również pani nawet coś 
w  rodzaju cyganów  literackich. Tak 
tak, s łowo robotnik dawnie j i dziś t o  
cała przepaść.
*  ID c. a .)
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W  rOREK, dnia 14 Iipca 1936 roku

6.30. Czas; 6.33: Giran 6.50: M uzyka; 7.20: 
.D zienn ik  por. 7,30 Program  dz. 7 35: Giełda 
roIn . 7,40: M uzyka z p ły t; 8.00: P rze rw a : 11,57 
Człs  12,00: H e jn a ł; 12.03: K oncert zespołu salo- 

łnow ego 12.55: O zb io ize  i p rzeróbci lnu, pog 
w yg ł. W  Za lesk i; 13,05 D zienn ik  połudn. 13,15: 
M uzyka popu larna; 14,15: P rze rw a ; 15,30: M u­
zy k a ; 15.38: Życie  ku ltu ralne; 15.43: Z rynku 

, p racy; 15,45: Skrzynka P. K. O. 16,00: M uzyka 
o pere tk ow a  16.45: O dczyt; 17.00: Koncert: 
17,50: R óża pog. 18,00 Ze spraw  litew sk im  
18.10 Aud. pog. „Gracze* p/g G ogola w  ra d jo f 
E  A n d ruszk iew icza ; 18,40: Koncert reki. 18,50: 
P ogad an ka  aktualna; 19,00 Recita l śp iewaczy 
A d y  H echt: 20,30: Szkic liter. 20.45: Dzienn-k 
w lecz. 20.55: Pogadanka aktualna; 21,00: Ko-n- 

„ c e r t  m u zyk i franc. 22.00: W yw ia d  sportow y, 
.52,07: W iadom ośc i sportow e; 22,15: M uzyka tan. 

22,55: Ostatnie w iodom ości
T**

ŚRODA, dnia 15 lipca 1936 roku

6.30: P ieśń  6.33: Gimn. 6.50: M uzyka; 7,20: 
D z ien n i*  por. 7.30. P rogram  dz. 7.35: In fo rm a ­
c je ;  7.40 M uzyka; 8,00: P rzew a ; 11,57- Czas 
12,00 H e jn a ł; 12,03: M uzyka lekka i taneczna; 
12,55:4 Skrzynka roln. 13.05: D zienn ik  połudn 

-13.15: M uzyka popu larna; 14.15: P rze rw a  15-60: 
„ P ieśn i; 15.38: Życ ie  ku lturalne; 15.43: Z rynku 

p racy  i ruch statków  15.45: S łuchow isko; 16.15: 
Muz. sa lonow a; 16.55; l , ieśni w iosenne w  w yk. 
S ław y G ogo jew icz ; 17.25; M uzyka op .sow a; 
17.45; Adam  Czartorysk i; 18.00 Z ulubionych 
o p e r : 18.25: D obry Jen, transm . z życia  w  oprać. 
"E lżbiety M in k iew ic zów n y ; 18.40: K oncert reki. 
18.50. Pogadanka aktualna 19.00: Czepm y, o b ­
ra z z ..W esela c a  Górnym  Śląsku**; 19.45. Go- 
-dzina życzeń ; 20.30: W ęd rów k a  m ik ro fon u  
20.45: D zienn ik  w iecz. 20.55: Pogadanka aktu 
a ln a ; 21.00: K andydaci do M iędzynarodow ego 
Konkursu  C hop inow sk iego ; 21 30 Recita l skrzyp 
cow y  Iren y  D ubiskie j; 22.00: W ia d o m o ść  spor 

- 4ow e; 22.15: K oncert Ok. Sal, Tadeusza Sere-
dyńsk iego; 22.55: Ostatnie w iadom ości.

K O N I K A
Dziś: Bonawent-ry

Julro: Henryka W .
m as Zdzisław  ze Lw ow a ; Nartow sk i O lim jusz 
z W arszaw y

W jch ó d  s io r c * -g c d z .  3 m, 01 

Zachód jlo n ca— codz. 7 m. 48

Spattrztżanla Zakładu elaipl U. S B
w Wilnie z dnie l3.VII. 1936 r.

Ciśnienie 746
Tem peratura średnia +  21 
7’emperatura n a jw yższa  - f  36 
Tem peratura n ajn iższa +  17 
upad 8,5 
W iatir połudn.
T en d en c ja ,—  bez zm ian 
Uw agi: dość pogodn ie

DYŻURY APTEK
Dziś w  n ocy  d_V:rurują następujące apteki 

l j  Rostkow skiego (K a lw a ry jska  31); 2) W yso c ­
k iego (W ie lk a  3); 3) I'ru m k in ów  (N iem iecka
23); 4> Augustow skiego (K ijow sk a  2),

RUCH PO PULA CYJNY .

—  Z '.R E J E S T R O W A N E  U R O D Z IN Y : li Ruda 
szecki M ojżesz, 2) A leksiński Tadeusz, 3| Żelaw  
ski Jejel, 4| Ruralkiski Obaim, 5) S ziw iłło  A n ­
na* 6) K ow alew ska Irena —  Teresa, 7) Ba jkow  
ska Rej.iia.

—  ZA ŚLU B IN  Y 1) Iłrtzeziński W ładysław  —  
Miaezulanisówna Z o fja ; 2) G ordouow icz Abram
—  Kolpan iserów na Golda; 3) Paw lukiew rez Ro

liUTEL EUrUJPEJSfcl
Pierwszoizędny. —  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. W inda osobowa

K O M F O R T O W O  U R Z Ą D Z O N Y

Hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

Apartam enty, łazienki, telefony w pokoiacn  
Ceny bardzo przystępne

O f i a r y
Zam iast w ieńca na grób  ś p. Zygm unta Pac- 

k iew icza  na biedne dzieci na Polesiu  składa 

rodzin a  zr. 25.

P R ZY B Y L I DO W IL N A :

—  Do Hotelu St. Georges: ks. Budro P io tr  
ze Sw ięcian ; lir. P la ter-Zyberk  Jan z m aj. Ho 
rodziec; A llm eri A leksander W apm an  Józef; 
R an giew iczow a Janina, urz. z Radości; Schen 
w a lder H ieron im  z K rak ow a , ks. Gruszka Stanis 
ław  z Sandom ierza; Irech  A d o lf, kupiec z Berli 
na: Skirmunt H enryk  z m aj. N ow ogródek ; Rej

lesrfarw —  Zniszozyńska Stanisława.
ZG O NY: ł| Zubtociką l.liana, lat 57; 2) Ass 

Chana, pen-sjonarjuszika. lat 83.

M IE J a K A

—  W IL N O  O T R Z Y M A  Z A P A S O W Ą  L IN J Ę  
E LE K TR YC ZN "Ą  Obecnie przew ody elek.tr 1 czne 
zasila jące cale1 m iasto w  prąd e lek tryczny prze 
l e g a ją  jKid Z ie lonym  Mostem. W  razie ja k ie ­
goś poważniejszego> uszkodzenia mostu miasto 
m aże  być ca łkow icie  ro zb aw ion e  śurfatHa. W 
zw iązku  z tem e lektrow nia m iejska zam ierza 
p rzeprow adzić  drugą lin ję. zapasową. L in  ja  ta 
siecią kab low ą przebiegać będzie pod W ilją  
vls-a-vis elek trow ni m iejskiej.

K osztorys robót przew idu je na ten cel 
100 000 złotych. R oboty nrraprow adzone m aią 
być w  rok u przyszłym .

— E U R O PE IZA C JA  UL. LE G JO NO W EJ. Ma 
gistrait prow adzi obecnie roboty, które w spo 
sób zasadniczy zm ienią w ygląd  ul. Legjonoiwej. 
Jezdnia u licy  zostanie przepo łow iona, środkiem  
zaś przebiegać będzie lin ja kole jow a , po k tóre j 
kursować będą poijiągi do boczn ic kole jow ych . 
*W przedłużeniu lin ji kolejowej,, w m iejscu gilzie 
ona się kończy będą urządzone gazony z kw-ia 
tnmi.

U lica otrzym a' now ą jezdn ię i cnodniki o ra z  
now e ośiw ietlejiie elektryczne. Ustaw ione zosta 
ną latarn ie według wzoru jak i ustaw iono w 
a z ie ln icy  Rossa

—  R E S T A U R A C JA  R ATU SZA . W  ciągu bie 
żąeego tygodn ia m agistrat rozpoczn ie roboty 
p rzy  restauracji gmachu starego ratusza przy 
ul. W ie lk ie j Ratusz zostanie odrestaurowany za 
rów n o  z zewnątrz, jak  i w ew nątrz

—  Nocna burza nad Wilnem. N ocy  w czo ra j 
szej nad W iln em  przeciągnęła silna bur2 a po­
łączona z w yładow an iam i atrnosferycznem i i 
u lewą W ich u ra  w yłam ała p lot na ul. S zeptyc­
k iego. W  k ilku punktach p rzerw ane zosta ły dru 
ty te lefon iczne. U szkodzen ia stosunkowo szybko 
napraw iono. W o a a  deszczowa zalała w  różnych  
punktach m iasta p iw n ice i sutereny. W  n iektó

■ B B H H B H D I

SKARB W... BUCIE .

Praw y out Mbtoiaja Kapaeewieza stanowił 
mai zna wartość, bowiem właściciel jego od  
paru tygodni przechowywał w nim „na wszelki 
wypadek" .„skarb" w  postaci 14 zl

O  skarbie Mikołaja Bąpaeewicza dowiedział 
nią jego kolega Sergjusz Karników (M ajow a 30). 
Gdy wczoraj w nocy po libacji wracał w  jego 
towarzystwie ul Subocz w  towanzystwli uwoch 
cór Koryntu, czując niezaspokojone pragnienie 
aalszcj zabawy a pustkę w kieszeni, przypom  
niał sobie o istnieniu tego skarbu, coś poszepta) 
sw ej damie, spragnionej jak twierdziła alkoho­
lu i i.agle odezwał się do kolegi.

—  T y  bracie siadaj i zdejmuj bul.
—  N a głowę upadłeś?
—  Siadaj, bo bedzie źle —  odezwał się „Sie- 

ćloia * w  ręku jego błysnął groźnie nóż.
M ikołaj Itapaeewicz sicrorywowany w ten 

spoo m usiadł na parapecie parkanu, izdjął prawy  
nueik i wyjąwszy z ukrycia 14 złotych wręczył 
je  groźnemu koledze.

—  A teraz marsz do domu. Baporewicz 
isłurhał.

Nazajutrz opowiadając w komisariacie o 
„sw ej przygodzie, dodał, że Sierioża pieniądze 
pitoi nulał w towarzystwie „wesołych dam " i do 
lychcza-. jeszcze nie powróelł do domu

Sergjusz Karolkow zapłaci za przyjemność 
spraw ą sądową, zas Rapacewicz bedzie wiedział. 
*e  ni w et but nie stanowi bezpiecznej skrytki 
dln przeehowywania „skarbów ". (c).

ZAM ACH SAMOBÓJCZY

AA zamiaiwe pozbawienia się życia zatruła 
* ię  esencją netową Mnrja Gołowacz IKijowska
22). 1’ogotowie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala.

BRZĘK  S Z '

W  mieszkaniu W itolda Judyckego (Snena 
•4) zostało wybitych dwanaście szyb

Boszkoaowany twierdzi, że dzieła zniszeze 
uta dokonał niejaki W ładysław  Rotecki (Cedro 
w  a 12), który żywił do niego jakieś urojone pre 
tensje i odgrażał się zemstą. (e)

PRZEDST AW U  IE L  H AN D LO W Y ...
jri;
!>

Boruch Gier pracował w charakterze przed 
stawieielfl w firmie czekoladowej Taubesa, mie 
szczącej się przy ulicy Zawalnej 47 VI cdle unio 
wy Gier otrzym ywał wynagrodzenie w zależno 
śei od ilości zdobi tych zamówień.

Ostatnio w ciągu krótkiego eros u agenl przy 
niósł właścicielowi firmy wńjkseą ilość zamó­
wień, otrzymał przypadające mu procenty. —  
W ziął zaln-zkę w  kwocie 100 zl. na wykupienie 

■okresowego biletu kolejowego i wyjechał z W il  
na.

Itokąd, nie wianomo. W krótce po jego wy 
jezdzic okazało się, że wszystkie przedstawione 
zamówienia były fa łszywe-. ,(c|.

RANNY CZŁO W  IEK N A  U LIC Y

Na ulicy Kalwaryjskiej znaleziono wieśnia 
kii z rozbitą głową. Leża! nieprzytomny.

1’ogotowie ratunkowe przewiozło go do szpi 
t.-ila. la m  sK, ierdzono, że nazywa! się Jerzy 
Butkiewicz i pochodzi z pobliskiej wsi Fubj ■ 

_ 'liszki.

Przy jakich okolicznościach został ranny 
—  nie wiadomo (c).

STARY K A W A Ł .

Nieznany osobnik, podając się za przed.sta 
w-iołeła jakiegoś banku krakowskiego, wyłudzi! 
od Z-aiji Bocliuryńskiej (Kalwaryjska 39) około 
dwuuziesiu złotych, tytułem rzekomych kosztow  
nmnipulacj jnyeh za wydobycie wykupionej ra ­
talnie obligaeji pożyczki dolarowej.

Policja sprawą tą zainteresowała sit- energicz 
nie i wczoraj pod zarzutem dokonania oszustwa 
zatrzymano jednego podejrzanego. (e)

ZA PRUCIE ALK O H O LEM .

12 b. m pogotowie ratunkowe przywiozło  
de szpitala żydowskiego Lejbe Nicwiarowieza  
(Nowogródzka 67), który uległ zatruciu nieusta­
loną narazie substancją. Ze wrzględii na ciężki 
stan chorego, lekarz nil- pozwolił go przęsłu 
rhać. Żona Nicwiarowieza podała, że w  tymże 
dniu około godz. 12 ej maż jej wyszedł z domu 
w towarzystwie 3 osobników, których zna z 
widzenia, a którzy o  godz. 15-ej przywieźli jej 
inęża dorożką nieprzytomnego. Zachodzi przy 
puszczenie, że N iew itrowcz zatruł się alkoho­
lem

TA K SÓ W K A  W  R O W IE .

12 b. m. taksówka Nr. 38, zdążająca z No­
wych Trok do W ilna spadła z nasypu około 
Ponar Wskutek katastrofy doznali lekkirli ob ­
rażeń Zofia Jankowska, Slefanja Sawicka 1 Le 
on Sawicki, m-ey W ilna. Pozostali pasażerowie 
Leon Romuszkiewicz, Katarizyna Romaszkicwi- 
czowa. Janina Rilewska i Edward Bilewski—  
wyszli bez M w inku . Pasażerowie ci przyjechali 
autobusem do W ilna, gdzie pogotowie ratun­
kowe opatrzyło Janków ką. Powodem katastro­
fy była szybka jazda szofera, będącego w sta 
nie nietrzeźwym. Taksów kę zabezpietąoi ,o na 
miejscu. Szofer ukrywa się.

K R E W K I KAA11EM CZM K

Do p igotow ,a ratunkowego dostarczano nie- 
,uką Michalinę Isogdanow-iezową (ul. Suelia ł) 
ze śladami potłuczenia.

lłogdanowiezowa o |kiwiedziała, że gdy zgło 
siła sie do w łaściciela kamienicy AA ołoilkowieza 
przy ul. Ofiarnej celem odebrania zadatku za 
mieszkanie, pomiędzy nią a właścicielem aomu  
wynikła bójka, podczas której, jak "wierdri uo

szkodowana, kamienicznik pobił ją 1 zrzucił z* 
schodów.

Lzyżny tak Istotnie było?

OBROTY RO BIŁ SAM, ZAŚ PO D A TK I MIAU 

PŁACIĆ  KTO  INNY...

Onegdaj w  Al Pnie zos la f aresztowany ku 

piec A. Kac, w łaściciel sktlepu ko.ionjaliiego przv 
ulicy Stefańskiej.

Kac, kuipując 'tow ary  w sklepie k oop eracy j­

nym  „Społem  , podszyw ał się pod nazw isko swe 

go  byłego wspólnika kupca a ezyp ił to dla 

tęgo, by pom niejszyć sw ó j obrót 1 jednocześnie 

zw iększyć' obrót swego końkurenta, a przez to 
zmniejszyć, sobie podajtlki,

Kupiec Z gdy otrzym ał nakaz podatkow y był 

n iepom iern ie zdziw iony bajońską wprosi sumą 

podatku, jak iego  zażądał ód n iego Urząd Skar 

b ow y i za łoży ł proiest. P o  n itre  do kłęhka i 

w krótce „kom binacja** konikiirenla wyszła na 

jaiw. Zatrzym an ie Kaca w  sferach kupieckich 
m iasta w yw o ła ło  sensację, (c|

S ŁY N N Y  KONIOKRAD.

Pierw sze skrzypce wArod koniokradów dzier 
ży ł nicjjaki Jurew icz. vel Janow iez, vel Siera- 

ciuski Karol, rygan  k'lóry grasując iia terenie 

kilku w ojew ództw  dokonał w iększej ilości k ra­
dzież*. KoMtokrftd o Jrzech nazw iskach dotąd 

ozczęśliw ie unikał pościgu. Oslatnio p rzyb y ł do 
W bna i zam ieszkał u sw o je j kochanki —  w róż 

1'itk- na N ow ym  Kwiecie i tu mu pow inęła się 
noga. Po lic ja  złożyła  n ieoczek iw aną w izy łę  w ró 

źbltee. Na w idok polic jan tów  kon iokrad  w ys­

koczy ł przez okno Jecz rozsław ione czaty p o li­
cy jne udarem niły ucieczkę'.

Aresztow anego koniokrada osadzono w are­
szcie N iebaw em  rozpoczn ie on w ędrów kę po 
w ięzieniach ziem  oółnocno wschodnich. (c)

rych ogrodach  w ichura połam ała m łode d rzew * 
ow ocow e.

S iraty w yrządzone przez w czora jszą  burz< 
r.ie są jeszcze dok ładnie podsum owane. Są jed ­
nak znaczne.

—  Ił U L O W A  U N j r  E L E K T R Y C Z N E J  DO  
R A D JO K l 4CJI AATLENSKILJ. AAileiiska^ ra i]jo  
stacja zw iększa p raw ie  w  dw ójnasób  swą m >.
AA zw iązku z tem elek trow nia  m iejska rozpoo„ę  
■a, roboty  przy doprow adzan iu  do radj istacjj nu 
L ip ow ce  specja lnej lin ji kab low ej.

N „w iasem  należy zaznaczyć, że dotychczas 
radio-dacja wileńska zużywała roczn ie pół mrt 
jona k ilom elrów  Po wzm ocnien iu zu żyw ać bę 
d zie  praw ie m-iijon.

—  NOAA-.A S ZK O LĄ  PO\ATS ZE C H \A . Magrst 
ra t w ileński rozp isał pi zelarg na budowę gma 

chu n ow e j szkoły powszechnej w  Jeroro lim ee 

R oboty mają być rozpoczęte jeszcze w  ciągi, 
bież, m iesiąca

G O S P O D A R C 7 ,  A

Bezrobotn i k raw e j szukają pracy ivi wsŁ
Ostatnio coraz częściej od  wsi do wsi w ędru ją  
bezrobotn i k raw cy. N iek ied y  są to całe zespoły 
k raw ieckie. O bdarła w ieś w ileńska, m im o pa­
nu jącej b iedy, chętnie za trudn ia w ędrow nych  

iw ców , dając jm  całodzienną w yżyw ien ie  
oraz m n iej w ięcej 50 groszy dziennie

Na m arginesie należy dodać, że bezroboc.e  
w zaw oozie  k raw ieck im  zatacza coraz w iększe 
kręgi, < oraz w ięcej k raw ców  musi em igrow ać  
ia wieś. \V m iasteczkach p racy jest m ało, je  

dyny m n iew yzyskanym  ca łkow ic ie  terenem  jest 
wieś, n ieste.y panująca na w si b ieda n ie stw* 
rza odpow iedn ich  warunków.

ł

—  URZĄD P R Z E M Y S Ł O W Y  z .a iN TE R E S O  
W A Ł  SIĘ  TA JN YM  UBOJEM B YD ł A. Ostatnio 
na teren ie W iln a  daje się zauw ażyć bSardzo zna 
czne rwiększemie ta jnego uboju bydła. Re w,don 
r : w ydzia le  zdrow ia praw ie codzień u jaw n iają 
tajne rzeźnie, w ktorycn ubój dokonyw any jest 
w  najbardzie j antyh.gjVnieznvch warunkach, ja 
i i :  m ożna odpocząć po pracy w  ogródkach  ko ło  
ludność n ieopatrzn ie nabyw a jąca  m ięso n iestem  
płowa,nd naraża się na najrozm aitsze choroby. 
Szereg chorób  na tem tle już zanotow ano. Zmn 
ftiłu to w ładze zdrow ia  publicznego do Jeszcze 
w iększego nas ienia walki z pokąmyim ubojem  
1 sprzedażą n i ostem plowanego mięsa. *W ostał 
nim tygodniu 4 ta jne rzeźn ie oraiz 6 osób po  
c iągn ięto  do odp ow iedzia ln ośc i za usiłow an ie 
sprzedaży nieostem.plow anego mięsa.

Obecnie w suikurs w ładzom  m iejsk im  przy­
szedł rówin.eż i U rząd P rzem ysłow y, w ysyła ją ,' 
na m iasto  swoich rew identów , k tórzy  u jaw iiili 
szereg tajnych rzeźni. Urząd P rzem ysłow y  za 
in teresow ał się tajnym  ubojem z punktu w i 
dzenia rie lega ln ego  przedsiębiorstwa i d latego 
wszyscy przyłapani, na jm kątnym  uboju karan. 
będą n ie ly lko  za ta jny ubój, ale i za p row adzę 
nie n ielegalnego przedsiębiorstw a i n iowykupy 
wianie od iw w iedn ich  świadeolw .

^ V - jf

f - '  ‘ ! j l 1 ~  J- K j 'L F .1

—  Ć\V1ĘK.,ZE\TŁ łLO ŚC I P A S A ŻE R Ó W  AV 
1’RZJ D ZIA cA C H  AA AGĆłNóAA AATobee zw iękaze 
nia oię ruchu na kolejach  w  zw iązku z maso 
wem i w y jazdam i w  okresie  letnim w ładze koli 
jo w ow yd a ł y  zarządzenie, up o w .. żn ia jące shiżłk* 
kol. do lokow an ia w razie w zm óż naipłvwu pa­
sażerów  po 6 osób w  przed. I klasy (norm al­
nie 4), po 8 osżb w  przedzia le klasy I ł  (n or­
m aln ie 6), oraz po  10 w  przedziałach klasy I I I  
(inouniahiie 8).

Zarządzeń .e to zapob iegnie przykrym  n iepo 
-rozum.eniom m iędzy pasażera mi, w yn ikającym  
w  razie  .przepełnienia pociągów ; gdv część pa­
sażerów  zmuszona jesf lokow ać się w- koryta 
rzacli.

H A R C E R S K A

- W Y J A Z D  H A R fF R Z Y  L IT E W S K IC H  NA  
ORÓZ L E T N I. W ileńska drużyna harcerzy lite  
w-skich im. G iedym ina w yjechała  do Jacun (k o  
tó Swięciani. gdzie  spędzi wakacje w obozie 
letnim.

R Ó Ż N E
F A B R Y K A  D YK TA Za T R l W A  POAATF 

TRZE  I Z A K ŁÓ C A  O D P O C ZYN E K  N O C N Y . Od 
m ieszkańców  końcowych  części ulic Ponarsk ie j, 
N ow ogród zk ie j, D obrei Rady i t. p. otrz\-ma]iś 
my z lń orow y list z prośbą o uoruszenie następu 
ją ce j siprawy

Od Listopada ub. r. została uruchom iona fab  
cyka dykty pr-7V ul. Ponarslkiej 67 Adm inlstra 
cjr. tej fab ryk i urządziła ścieki w ten sposób, że 
cuchnące w ys iew y  zatruwają |K>wieirzi oko lic , 
ny.m m ieszkańcom  do Jego stopnia, że n iety lko  
m e m ożna odpoeząć w  ogródkach  ko ło  swych 
dom ów , tocz narwel nie m ożna otw ierać okien 
A rów n ież fabryika ta, pom im o że zatrudnia m * 
łą lość robotn ików już o godz. 5.30 zw o łu ie  
do pracy przeciągłym . Po trw ającym  od 5-citi 
do 10-ciu m.nui a p rzeraźliw ym  gw izdem  sycę 
nv, budząc sćsizysikirh okolicznych  a n iezain te 
resowanych ir.ieszkańców.

W arto , by odpow iedn ie  czynn iki zareagowa. 
ły na ten s>lan rzeczy

1 R e k l a m a  jiES'
BI

r DŹW IGNIĄ H4N0LU! |
2  7 A  O G Ł O S Z E N IA  P Ł A C I SIĘ R A Z  T Y L K O  B 
8 K LIJENTF.LĘ  Z Y S K U J E  SIĘ N A  Z A W S Z E  B
1 OGŁASZAJCIE SIĘ s  „KURJERZE WILEŃSKIM** I
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Z OSTATNIEJ CHWILI

Iluzoryczna pom oc Rosji
dla Czechosłowacji i Francji w wypadku wojny

P o ża r w  EJszyszkath

P.-iRI l. (Pa.tj. „ L e  Petit P aris ien " w  artykule 

-,-wego korespondenta m oskiew skiego stw ierdza 

W . in., że pom oc przyrzeczona przez R osję So 

w iecką  Czechosłow acji ze względu na trudności 

tranzytow e byłaUy zupełnie iluzoryczna. Tak 

sam o okaza łoby się iluzoryczną pom oc mor-skay 

pon iew aż flo ta  son iecka n ie m ogłaby praw do 

podobn ie utorować sobie wyrjśc ia  z m orza Bał­

tyckiego. D roga  zaś przez D ardanele i  M orze 

śródziem ne do  M arsylji jest niepewna. Kores 

ponident k oń czy  sw ó j artykuł tw ierdzen iem , ;ż 

p rob lem  wspól|pracy francusko —  sow ieck ie j w 

razie w o jn y  w yd a je  się n iesłychanie skom pliko 

wainy i kto b liże j lo  zagadnien ie usiłuje zgłębić, 

napotyka się na każdym  kruku na znaki zapy­
lania.

Onegdaj ó  trzecie j w n ory  wybuchł groźny 

pożar w  I jszy&zk.K h. Z n ieustalonej narazić  

p rzyczyn y  .spaliły się trzy domy m ieszkalne i 

jeden budynek gosjKKlarczy na płacn rynk o- 
wyin.

daik donoszą, pożar powstał w  m urowanym  

do-mu K opi-lmana, następnie przerzucił się na

sąsiednie dom y Nocnanowi-cza i Płockiego tV  

m iasteczku spoiwodu nocnego pożaru powstała 
panika.

D zięk i in terw encji e jszysk ie j i lid zk ie j straż 

ognioiw. pożar um iejscow iono. Straty są znacz 

nfc. Zachodzi przypuszczen ie, że  pożar powstał 
wsku tek podpaleń ra, (cj

T E A T R  i M U Z Y K A  Pożary nie ustają

M. S. „B a to ry" w  R yd ze
R \G \ , (Pat). Przy jazd M/S „B a to ­

r y "  doi Rygi stał sLę dużem w y d a rzę - , 
nie*n dla tutejszej kolotnji polskiej' i ma 
nilestacją złoi i żem ta p olsk i r ło ł  \vs k i cg o .

Od. godz. 8 ramo masy ludnuści, w 
tej licziiie polskiej, o czek iw a ły  w porcie 
O  godz. 11 dopiero statek zawiruj! do 
portu. Okręl przycum owano do nadlbrze 
ża naprzeciw  zaimku. Orkiestra odegra­
ła hym ny łotewski i polski.

Po  załatwieniu kontroli celnej rozp-o 
częło się zwiedzanie statku. W  pięknej

P r z e t a r g
Zarząd  K on ku rsow y M asy U pad łośc iow ej tir  

my „D om  B an k ow y F. \VimsIu“ , poda je  do 
w iadom ości ogó lnej, że w  dniu 29 lipca 1936 r. 
o  godz. i2 -ej, w  lokalu  Zarządu Konkursow ego 
p r z y  u licy W ie lk ie j Pohu lance Nr. 14/43 w  W il 
nie, odbędzie  się sprzedaż w  d rodze p rzetargi 
ustnego, na leżące j do Masy U pad łośc iow ej f ir  
m y* „D om  b an kow y F, W in is k i"  w ierzyte ln ośc i 
w  sum ie 11288 d o la rów  St. Z jedn. Am er. Półn., 
zabezp ieczon e j na h ipotece n ieruchom ości jiod  
nazw ą „U roczysk o  P lissa", p o ło żon ej w  pow. 
N ow ogródzk im , gm. Lubczańsk ie j (W yd z ia ł I li 
p oteczny Sądu O kręg iw ego  w N ow ogródku  —  
ks. hip. N r 2397). P rze ta rg  rozpoczn ie  się od 
sumy w yw ołan ia  zl. 1000 (jeden  tysiąc zło tych ), 
p rzyczem  staw ający do przetargu w in ien  złożyć  
p rzed  jego  rozpoczęc iem  Zarządow i K onkurso­
wemu wadjum  zł 300 (trzysta zło tych j w  go ló w  
ce. N abyw ca obow iązan y będzie, na w ezw an ie  
Zarządu  Konkursow ego, ^-płacić w  gotów ce 
ca łkow itą  sumę nabywczą, pod skutkam i utra­
ty  w p łaconego  wadjum . K oszty aktu p rzelew u 
ponosi w  całości nabywc;*. B liższych  in iorm sicyj 
co  do sprzedaw anych  w ierzyte ln ośc i udziela Pre 
zes Zarządu Konkursow ego —  adw okat Izaak  
M ilch ik ier zam. w  W iln ie , ul. M ick iew icza  
NT 4 —  w term in ie do dnia 29 lipca 193,0 r. 
w  godz, 17— 19 codziennie. Zarząd  Konkurso­
w y  zastrzega sobie praw o odw ołan ia  wzgl. u- 
n iew ażn ien ia  n in ie jszego  przetargu.

^ p T z T t T f g ^
Zarząd K onkursow y M asy U pad łośc iow ej f ir  

m y „D om  B ankow y F. W in isk i '1, poda je do 
w iadom ości ogo lnej, że w  dniu 29 lipca 1930 r. 
o  godz. 13-ej w  lokalu  Zarządu K onkursow ego 
p rzy  ulicy W ie lk ie j Pohu lance Nr. 14/43 w  W il 
nie, odbędzie się sp izedaż w d rodze przetargu 
ustnego, w ierzyte ln ośc i Masy U pad łośc iow ej f ir  
m y „D om  Bankowy F. W in isk i"  z tytułu pre- 
tensyj p ien iężnych  do osób trzecich  na ogólną 
sumę zł. 5022,00 gr. P rze tag  rozpoczn ie  się od 

.sum y zło tych  300. —  (trzysta zło tych ),
p rzyczem  staw ający do przetargu w in ien z łożyć  
przed jego  rozpoczęc iem  Zarządow i Konkurso­
wem u w ad j‘h in zł. 100 (sto złotych ) w  go tów  
ce. N abyw ca obow iązany będzie, na wezwanie 
Zarządu  Konkursowegos w p łacić  -w  go tów ce  
ca łkow itą  sumę nabywczą, pod skutkam i ulra- 
ty  w p łaconego wadjum . K oszty  aktu przelewu 
ponosi w całości nabywca-. B liższych  in fo rm acy j 
co dc, sprzedaw anych  w ierzyte ln ośc i udzie la  Pre 
zes Zarządu K onkursow ego —  adw okat Izaak 
M ilch ik ier, zam. w  W iln ie , ul. M ick iew icza 
Nr 4 — - w  term in ie do dnia 29 lip ca  1930 r 
w godz. 17— 19 codziennie. Zarząd  K onkurso­
w y  zastrzega sobie p raw o odw ołan ia  wzgl. u- 
n iew ażn ien ia  n in ie jszego  przetargu.

sali jadalnej statku odbyła się urocz,s- 
tość spowodu przybycia  po raz p ierw ­
szy doi Ryigi transatlantyku „Ba lory". 
Na tu oczystotsć przybyli łotewski w ice­
minister spraw ,vewnętrznych Berznis, 
dyrektor dep. haqd low ega Pavarsas, sfe 
ry  przemysłowe, przedstawiciele prasy, 
sztuki i kultury. Z przedstawicieli P o l­
ski byli obecni: poseł B P. Clmrwat,
konsul Ryniem iicz i attache wojskowy 
Brzesk w łuski Dyr. Pliniuis, scharaktery 
z.ował prace ł in j i  Gdynia— Ameryka, 
przemawiając do zebranych po polsku, 
podkreślił on, że, aczkolw iek Duńczyk 
z padhodizenia zżył się ze społeczeńst­
wem polskiem j zna jego potrzeby. Na­
stępnie przem awiał poseł Charwat. oś­
wiadczając, że przybycie „B a to rego "  do 
Rygi slalnowi alki zbliżenia obu naro­
dów. Skoilei zabrał głos znany literat ło 
tew.ski i w ypróbow any przy jaciel P o l ­
ski, redaktor Nouants, który w serdecz 
nych słowach uwypuklił znaczenie przy 
jazdu „B a to rego "  \ sprawność lin ji Gdy 
nia— Ameryka. Ostatni przemawiał kapi 
tan statku Borkowski, k tóry w  języku 

■*-> zakończył morwę, oświadcza 
jąc że kształcąc ,,ię na marynarza wt Ry 
dze, wyjechał stąd w ś-wiat, a teraz por 
wraca d (> Rygi jako  kapitan najw iększe 
go  polskiego transatlantyku. Śniadanie 
upłynęło w nastroju b. serdecznym.

W śród  podróżnych znajduje się L\ - 
iy premjer płk. Sławek. Na uroczystoś­
ci obecni byii przedstawiciele kulonji 
polskiej i polska drużyna harcerska. 
Przy pożegnaniu polskiego okrętu za le­
gła wybrzeże portowe niezmierna rze- 
.‘■za ludności Rygi.

Poranna prasa łotewska, pisząc o 
przybyciu  okrętu „B a to ry " ,  k tóry  masy 
ludności w itały owacyjnie, podaje opis 
okrętu, podnosząc, iż stanowo on pod 
każdyon względem ostatnie słowo tech­
niki.

M IEJSKI TEATR  L E T N I W  O GRODZIE  
PO -BŁRNARDYiŚSKIM .

-Ostatnie trzy przedstawienia „Cudzik i S-ka“.
.Dziś, we w torek  dnia 14.T l i  r. b. o godz. 8.15 
w iecz. jedno z ostatnich przedstaw ień  w spa­
n ia łe j kum edji w  3 aktach St K ied rzyńsk iego  
„C u dz ik  i S-ka“ . Ceny zn iżone.

—  N a ju liższfl preinjera w Teatrze Letnim. 
Z pow odu dużego pow odzen ia  k om ed ji w  3 ak ­
tach St. B iedrzyńsk iego  „C udzik  i S-ka“  —  pre- 
m jera  sensacyjnej sztuki K to  za b ił"  odłożona 
została na piątek dnia 17.V I I  r. b Sztuka ta jesl 
rozp raw ą o m orderstw ie  bez usta lonego wer- 
lyktu. P rzys ięg li w ybieran i są z pośród  pub 

liczności, udział tiiorą w.- czasie rozprawmy jako  
p raw d z iw i p rzys ięg li i w yd a ją  w reszc ie  swoje 
orzeczenie. F in a ł ma w ięc różne w arjan te, któ 
re będą zastosowane zgoan ie  z orzeczeniem  ła ­
wy przysięgtycb .

„Dzień konia1 w Wilnie
K om itet O rgan izacyjny „D n ia  K on ia”  na 

/pow. wrloiisko trodka pow iadam ia, że w  nie 
dzielę 19 Jiipca r b. w  Wtiilnie, plac ćw iczeń 
P ierw sze ) Brygady (koło  koszar 5 p. p. leg j o 
god zin ie  10 odbędzie się „D zień  Kunia". K om 
net na im prezę zaprasza wszystkich hodow ców  
koni. Uczestnicy w inni p rzyjechać najlepszym  
kon iem  z w'ozem i uprzężą

Bedc w ydaw ane nagrody za dobre utrz> ma 
ilio  konia, wo-zu, uprzęży, za dobrą p e ięgn arję  
kopyt a dob re  kucie, za dob re  pow ożen ie  (um ie 
ięt-ne k ierow an ie komia z wozem ) oraz za dziel 
nośe kon ia (p rzew iez ien ie  na pew nej drodze 
oąpow  iedniego objiżtiiru).

P oza  leni odbędą isię pokazy w  o juk o 
P rzez cały czas im prezy Lędzie p rzyg ryw a ła  or 
kieslra wojskow a.

W stęp tiezpłatny.

11 b. m. o k o ło  godz. 2-ej w  czasie burzy  
,.iorun u aerzy ł w  dom m ieszka lny JakóLa Syro 
kwasza w e wsi Harańce, gm. k o łow ick ie j. D om  
ten spalił się doszczętn ie, a następnie zapa lił się 
spielirz i ch lew  Aleksandra Gorelika. Budynki 
te spa liły  się częściowo.

x
O godz. n,30 w  te jże  wsi zapa lił się dom 

m ieszka lny W in cen tego  K oryck iego . P oża r tego 
dom u został ugaszony. Zachodzi podejrzen ie, 
że dom  w oryck i podpa lon y zosta ł p rzez N a ­
d zie ję  K uryckow ą w  celu o trzym an ia  p rem ji 
asekuracyjnej. W in cen ty  K orycko zam ierza ł pra  
w dopodobn ie podać, że dom  jego  zapa lił się od 
uderzeń .a pioruna. D ochodzen ie p row adzi się. 

x
W  lesie m aj. W oropajew o, pow . postawskie- 

go, oko ło  fo lw . H ołubie ja, w  dn. 10 b. m. po­
wsta ł pożar, k tóry  zn iszczy ł las w  w ieku oti 
20 do 40 lat na przestrzen i oko ło  2 ha.

x
Nadleśnctw o o lk icn ick ie  p ow iadom iło  p o lic ję , 

że w  dn. 4 b m. w  oddzia le  7i leśn ictw a zyg- 
m unciskiego w ybuchł pożar, k tóry  zn iszczył 
k rzak i i w rzos na teren ie p raw ie całego od ­
działu.

“8%5S*V"i,

Utonął urzędnik Wlleli- 
skiej Dyrekrp P. i T.
W czoraj nadeszła do W ilna wiadomość, że  

urzędnik wileńskiej Dyrekcji P. i T. Stanisław  
W IK R ZB O Ł O W IC Z , który z naczelnikiem w y-, 
działu, p. Millerem, udał się iia> wycieczkę ka­
jakową po Horyniu, ubiegłej soboty utonął.

Przy jakich okolicznościach to się stolo, 
czy kajak wywrócił się, czy też ś. p. W ierzbo- 
łowicz utonął podiwas kąpieli narazić nic w ia­
domo. (t j

P
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PREMJERfi. Dwa przebo­
je w jednym programie

w najnowsz. 
filmieD O L O R E S  D E L  RI O

K R Ó L E W S K A  F A W O R Y T A
2) Nasi chłopcy marynarze

Balkon na wszystkie seanse 25 gr. Sala dobrze wentylowano

D z i j  ostatni dz ie ń .

CASINOJ r ; * 6/, Jean nette Mac Donald
“““ ““ “  i R a m o n  N o v a rro  w przepięknym filmie „ K O T  I S K R Z Y P C E "

r i r r ’ J B J * j - f ■ *  E  A f L ś L O E F
w fascynującem arcydziele p. t. „ P A Ł A C  T O R T U R "  (Maski Fu Manchu)

Ceny na w s z y s tk ie  seanse: balkon 25 gr., parter od 54 gr. Sala dobrze wentylowana

B. nauczyciel gimnaz.
udziela lekcyj i korepetycyj w z a ­
kresie n o w e g o  i starego typu g im n . 
Przygotow uje do małej i dużej m a tu ry . 
N a u k a  solidna. Postępy i skutki g w a ­
ra n tow a n e . Specjalność; polsk , fizyka, 
m a te m a ty k a ,  fldr.:  Mickiewicza 4 — 12 

od godz. T l —  1 i od 4 — 7 pp.

O G N IS K O  i Dziś A lb e r t  Pre je a n  i A n n a b e lla  w kom edjodtam acie p. t.

SYN MIMO AfOLI
N id  program: DODRYrśl D ŹW IĘ KO W E . —  Początek o g. 6-ej w m edz'e!e i św o 4-ej pp

Wszyst&o na plażę:
kom pielowe szlafroki, 
ręczniki, prześcieradła, 
kapelusze, torebki, pa­
rasolki, pantofelki, pa­

ski, czepki
W . N O W I C K I  

W ilno, W ielka 30

DO WYNAJĘCIA
2 m ieszkania

6-pokoj. ze wszelkiemi 
wygodam i, Kolejowa 15

HELIOS] Premjera. 1) U lub pub!. £ostance B e n n e t i Fridrich  March w filmie

Z Ł O U Z f f i  S E R C
2 )  Kom edja muzyczna 

produkcji sowleckie|

( W I e S I O Ł Y I E  R E B J A 1 A )

Ś W I A T  S I Ę  Ś M I E J E
DO WYNAJĘCIA

w ogrodzie
M I E S Z K A N I E

4 pokojowe, może 
zastąpić letnisko 

Podgórna 8

Ralkon 25 groszy, Początek o godz 4 el

ŚWIATOWID I Jan KIEPURACh>uba Polski, Kiól pieśni

i czarująca M A R TA  EG G ER TH  w porywającym filmie 
Hum or. Tem po akcji. Śpiew w języku polskim .

D LA CIEBIE Ś P IE W A M "
Nad program : ftTRRKCJE D ŹW IĘKOW E

25 greszy
najlepsze kubki porce­
lanowe i tanie komplety 

do konfitur
D . - H .  „ T .  O d y n i e c -
wl. Malicka— Wielka 19 

i Mickiewicza 6

Zdolny fcreSlarz
z długoletnią praktyką, 
posiadający cobre kre­
ślenie i ładną kalsgrafję 
poszukuje pracy. Łas­
kawe zgłoszenia proszę 
kierować do administr. 
.K u rje ia  W ileńskiego" 

pod .Kreślarz*

Buchalterka
| z długoletnią piraikryką 
j o raz 3-letnią aumLni 
stracją domu poszuku 

' je administracji domu 
Zgłoszenia pisemne do 
Administracji „Kurjera  

, W ileńskiego" pod „Bu­
chalterka".

Inteligentna
rróoda osoba potrzebna 
jako gospodyni do sa­
motnej osoDy. Dowie­
dzieć się: Biuro O gło ­
szeń Grabowskiego, ul 

Garbarska 1

DO SPRZEDANIA
1140 sążna kwaar za 
000 zt. w W ileńskiej 
Kolonji Kolejowej pod 
Wilnem . Dowiedzieć się 
ul Sierakowskiego 12-3

Dnia 12 lipca
przybłąkat się pies —  
foksterier, ogon n.eob- 
cięty, Odeorać: Beliny 
16—11. Po 3-ch dniach 
uważam za własność

Poti zebny
pomocnik męski do za­
kładu fryzjerskiego przy 

ul. Mick.e wicza 58

ZA K ŁA D  FR YZJERSKI 
męski i damski

jankle<a
ul. Kalwaryjska 42 

W ykonuje solidnie on­
dulację trwałą. 

Ceny konkurencyjne

C E R A T A ,
chodniki, wycieraczki, 

brezent, filc, linoleum, 
sienniki, wyroby 

gum owe —  poleca 
„ C E R f l T G . I M -  

ul. Rudnicka 2

DOKTÓR

Zaurman
chorobt weacrycsia . 

ikórti i m oczopłeiow*
Szopena 8, te!. 20-7#
Priyjm . od 12— 2 i 4— fr

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
masaż ieczn'czv 

I elektryzacje 
7wierzyn'ec, T. Zana, 

na lewo Gedymincwską^ 
ul. Groazka 27

A K U 3 Z E B K *
M a r  j a

Laknerowa
Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 
ul. J. Jasiflbkloge 5 — 18 
róg Ofiarnei lob. Sądu)

SKLEP i PR ACO W NIA  
CBUW 1A

Wl. Zuoowicza
Wileńska 23 

przyjmu|e obstalunk’,. 
Wykonanie solidne
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